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CZY ZWIĄZEK GIER?
OK tema Walne Zgromadzenie P.Z.L.A. 
powzięło uchwałę, mocą której, jego 
okręgi miały zorganizować rozgrywki 
o mistrzostwo gier ruchowych. Przeciwko 
tej uchwale zaprotestował Górnośląski Zw.

IWI
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nta i gier, który uważał się za jedyny i kom- 
itny organ kierowniczy tej gałęzi sportów na 
de całej Polski, chociaż faktycznie dominium 

> nigdy nie przekroczyło granic ziemi śląskiej — 
główną grą związku był palant.

Drawa gier dotarła do Zw. Zw., który chętnie 
' 7 widział w gronie swoich członków jeszcze jeden 

zwii 

itćhj 
wał 
wek 
Zwi 
>łze 
skip

r,ek więcej. W wyniku przeprowadzonych per- 
acji Zarząd P. Z. Z. A. mimo wiążącej go 
ały swojego Walnego Zgromadzenia zrezygno- 
warunkowo z akcji około organizacji rozgry- 
gier ruchowych, o ile do października 1927 r. 
zek Palanta i gier zdoła na całym terenie 

■zypospolitej przeprowadzi rozgrywki mistrow-

'Wyznaczony termin minął bezowocnie—powstały 
.<• prawda komitety organizacyjne w Warszawie 

odzi. We Lwowie zorganizował się nawet osobny 
ązek piłki ręcznej.

Kierowniczej jednak akcji na całą Polskę nie 
la w swoje ręce żadna organizacja. We wszyst- 

■ ; \ miastach i okręgach grano ,,samopas’’ według

własnego upodobania do poszczególnych gier i prze­
pisów według dowolnych interpretacji.

Po roku chaosu pierwsze ocknęły się kluby okrę­
gu poznańskiego, których delegaci na ostatniem 
W a lnem Zgromadzeniu Poznańskiego Okręgu Zw. 
L. A. uznali za konieczne zorganizowanie rozgrywek 
o mistrzostwo gier ruchowych, ponieważ gry są do­
skonałą zaprawą lekkoatletów.

Uznano za rzecz zbyteczną tworzenie odrębnego 
związku i sprawę tej organizacji powierzono nowo- 
powołanemu zarządowi O. Z. L. A.

Problem gier zaczyna być w Polsce sprawą coraz 
bardziej aktualną, gdyż dotyczy ona już całe masy 
członków klubów, zrzeszeń sportowych i młodzieży 
szkolnej.

Obecnie z początkiem roku, kiedy cały świat 
sportowy przeżywa okres walnych zgromadzeń i prac 
organizacyjnych, wartoby nareszcie zadecydować jak 
ma wyglądać organizacja gier ruchowych w Polsce.

W każdym razie licząc się z cięźkiem położeniem 
finansowem klubów, brakiem czasu i tak obciążo­
nych już pracą organizacyjną naszych nielicznych 
działaczy sportowych, nie jest bynajmniej cełowem 
tworzenie w obecnej chwili osobnego związku.

W wielu krajach zagranicą, gry ruchowe są kie­
rowane za pośrednictwem związków lekkoatletycz­
nych— czyżby u nas koniecznie musiało być inaczej?
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ZA CZTERY TYGODNIE ZIMOWA OLIMPJADA
Dzisiaj matmy 10 stycznia.
Otwarcie Igrzysk Zimowych IX Olimpjtady wy­

znaczone jest na godz. 10 dnia 11 lutego r. b.
Równo więc miesiąc dzieli nas od chwili, gdy 

polska ekspedycja narciarska, hokejowa, bob- 
sleagh‘owa i łyżwiarska stanie w St. Moritz. Wy­
datki Pol. Kom. Olimpijskiego rosną w tempie 
przyśpieiszonem.

Ostatnia już pora, by ci, co dotychczas zwle­
kali ze złożenie n swych ofiar na Fundusz, te­
raz jakna j szybciej dopełnili obowiązku każdego 
prawdziwego> sportowca.

Pamiętajcie, że ci, którzy ie wpłacą obecnie 
jaknajprędzej składki, nie będą później mogli 
powiedzieć sobie z zasłużoną dumą, że przy­
czynili się w miarę swych możności do powodze­
nie ekspedycji polskiej, do sukcesów sportu pol­
skiego, do zwycięstw naszej drużyny.

Posłuchajmy, co mówi o akcji zbiórkowej P. 
K. Ol.:

Po całej Polsce rozbrzmiewa już haisło zbiór­
ki na Fundusz Olimpijski... Hasło to, które na 
pierwszy rzut oka ma jedynie zapewnić mater­
ialne powodzenie akcji olimpijskiej, po bliż­
szym zapoznaniu się z nim, ma o wiele głębsze 
znaczenie. Bowiem wysokość zebranych sum bę­
dzie zarazem sprawdzianem głębokości prądów 
odrodzenia fizycznego w najszerszych warstwach 
ludności, będzie dowodem głębokiego zaintere­
sowania się zagadnieniami zagranicznej propa­
gandy naszej państwowości, będzie swego ro­
dzaju egzaminem dojrzałości na polu odrodze­
nia fizycznego i tężyzny moralnej narodu pol­
skiego".

Oto jest ujęcie sprawy, odpowiadające naszym 
zapatrywaniom. Paszportem stwierdzającym 
usportowienie jest złożenie składki na Fundusz! 
Nie puste' słowa, nie frazesy bez treści, lecz 
składka na Olimpjadę jest widomym znakiem 
przejęcia się ideami sportowemi.

Zbiórkę ułatwia obecnie bardzo okónik P. Mi­
nistra W. R. i O. P. dr,. G. Dobruckiego, który 
wskazuje nauczycielstwu wagę zbiórki olimpij­
skiej. Ze względu <na doniosłość tego pisma, ja­
ko pierwszego urzędowego poparcia sprawy 
zbiórki przez najwyższe władze w państwie, 
przytaczamy go in evtenso:

Polski Komitet Igrzysk Olimpijskich zwrócił 
się do społeczeństwa z apelem do składek na 
rzecz udziału Polski w IX Olimpjadzie, która 
odbędzie się w r. 1928 w Amstredamie.

Ze względu na niezmierną doniosłość tej spra­
wy i na jej wielkie znaczenie propagandowe 

zechcą Kurator ja zwrócić się do nauczycielstwa 
podległych im szkół, by wezwanie o pomoc pie­
niężną, z jakiem wymieniony Komitet wystąpi 
do organizacyj nauczycielskich, znalazło wśród 
nich jaknajżywszy oddźwięk".

Adres P. K. I. O. i t. d.
(—■) Dr. Dobrucki 

Minister.

Okólnik ten jest doskonałym dowodem, jak 
Ministerstwo W. R. i O. P. czuwa nad potrze­
bami bieżącemi sportu i jak w swoim zakresie 
stara się usunąć wszelkie przeszkody na drodze 
rozwoju wychowania fizycznego stojące.

A zachęcać ani sfery nauczycielskie, ani mło­
dzież szkolną nie potrzeba... Mamy najlepszy 
tego dowód na liście składek, która stanowi bar­
dzo poważny kontyngent ogólnej listy składek.

Oto i obeona lista, lista Nr. 6 zawiera pokaźną 
ilość pozycji szkolnych.

LISTA Nr, 6,
składek na Fundusz Olimpijski:

P. Pawlik, Mielnica . , , . zł. 10.00
V kl. gimn. państw w Czortkowie „ 5.00
P. Kordos, Lublin .... „ 2.00
P. Borzym, Raciąż .
Pow. Kom. P.W. i W.F. w Wiierzbniku

„ 0.10
„ 100.00

P. Józef Rouber, Warszawa „ 10.00
P. Aleks. Hartfiel .... „ 5.00
Państw, gimn. im. J. Śniadeckiego, Pa-

bjanice ...... „ 56.50
P. Włodz. Straszyński, Wilno „ 1.00
Oficerowie Centr. Wojsk. Szk. Gimn.

i Sport.. Poznań .... „ 38.00
Bezimiennie ..... „ 3.00
P. Zalewski ..... „ 2.00

5.00 
„ 1.00
„ 2.00
„ 5.00
„ 2.00
„ 2.00
„ 2.00
„ 3.20
„ 1.00
„ 2.00
„ 1-50
„ 3.00

P. Hoffbaum
P. dyr. Raczyński
P. Chamczyk St. 
P. Chamczyk A. 
P. Mędrek 
P. Horodyński 
P. Rzepko 
P. Glinojecki 
P. Habina 
P. Kozikowski 
P. Nurtman 
P. Pawliszyn 
P. Kołodziejczyk

Razem . . zł. 265.30
Poprzedno zebraliśmy 976 zł. 83 gr., a więc 

razem mamy już 1242 zł. 13 groszy.
Na specjalne uznanie zasługuje ofiara ofice­

rów frekwentantów rocznego kursu gimnastycz- 
no sportowego z Centr. Wojsk. Szkoły Gimn. 
i Sport, w Poznaniu. Kpt. Dobrowolski, który 
imieniem tych oficerów sumę 38 złotych prze­
syła, zapewnia nas, że „taka sama suma zosta­
nie wypłacana każdego pierwszego miesiąca, po­
przedzającego Olimpjadę Amsterdamską, t. j. do 
lipca włącznie".

Jest to więc pierwsza ofiara perjodyczna.
Druga poważna kategorja składek — to ofia­

ry pracowników drukarni M. S. Wojsk., w któ­
rej „Stadjon" drukuje się. Wszyscy: dyrektor 
drukarni i maszynista, zecer i metrampaż, 
wszyscy dosłownie złożyli się na Fundusz, Nie­
zwykle dyplomatyczna ofiara!

Komitet Wierzbnicki P, W. i W. F. jest na­
stępnym z kolei komitetem powiatowym, który 
złożył tak hojną ofiarę na Olimpjadę.

Jednocześnie ogłaszamy drugą listę „Biule­
tynu K. S. „Orzeł", który dzielnie agituje za 
zbiórką olimpijską.

Lista Nr. 2 składek na Fundusz Olimpijski, 
zebnanyc przez Biuletyn K. S. „Orzeł":
Personel fabryki: „Rohn, Zieliński

i S-ki” ...... 
Urzędnicy II Okr. Kom. wyborcza 
P. Walentynowicz, Warszawa

Razem
Razem z poprzednio zebranemi 

„Biuletyn zebrał już 178 zł. Brawo!

zł. 70.00
„ 39.00
„ 2.00 

zł. 111.00 
składkami

(je).
Sprostowanie. Umieszczona w zeszłym nume­

rze ofiara 53 zł. 50 gr. wpłynęła nie od Koła 
Młodzieży Szkolnej, lecz od Seminarjum w Tar­
nowskich Górach.

Na zawodach piłkarskich międzymiastowych 
Serajewo — Spalało, które się odbyły w ubie­
głym tygodniu w Serajewie, miał miejsce tra­
giczny fakt, jedyny w bistorji sportu. Oto gdy 
sędzia nie uznał zdobytej bramki, rozwydrzona 
publiczność wtargnęła na boisko i zmasakrowała 
go, podobno na śmierć. Piszemy „podobno", bo 
chociaż gazety seraj ewskie doniosły o jego 
śmierci, uwierzyć inam trudno w prawdę tej wia­
domości. Zachowanie się publiczności na zawo­
dach coraz częściej nabiera charakteru, szydzą­
cego z ducha sportowego. Coraz to nowe wieści 
dochodzą o różnych wykroczeniach, międzynaro- 
dowość zawodów' bynajmniej nie stanowi tamy. 
Gracze Sparty praskiej wracają z Wiednia 
z finału o puhar środkowo-europejski poważnie 
okaleczeni przez zwolenników Rąp.idu, z innych 
krajów przychodzą podobne wieści. Należy jak­
naj ostrzej walczyć z tą falą. Publiczność trzeba 
wychować sportowo, kluby same są często winne 
temu rozwydrzeniu, tolerując wybryki swych 
zwolenników, prowokując je nawet niekiedy 
przez popieranie wśród nich fanatyzmu klubo­
wego. Jeżeli tak dalej będzie, jeżeli zawody, za­
miast budzić w przyglądającej się publiczności 
ducha sportowego, dawać będą ujście niskim in­
stynktom, przynoszone przez nie korzyści będą 
problematyczne, a ciągły rozwój zainteresowania 
sportem, którego jesteśmy świadkami, obok 
słusznej radości przyniesie nam też poważne 
troski.

Olimp jada zimowa przyniesie napewno szereg 
sensacyj w skokach na nartach. Dotychczas w 
konkurencji tej stanowili Norwedzy klasę dla sie-

MIGAWKI
bie, w Chamonix nie dali się' nikomu wyprze­
dzić. Było to między innemi owocem nowego 
stylu, który zareprezentowali północi goście- 
Skoczek zakreśla w powietrzu parabolę, tarcie 
powietrza zmniejsza jego szybkość potęgowaną, 
przyciąganie ziemi powoduje spadek. Odbcicie 
się ma tę niewątpliwą zaletę, iż przesuwa o kilka 
metrów wierzchołek tej paraboli, przedłużając 
temsamem skok. Otóż Norwedzy wyszli z innego 
założenia. Na znajdujące się w powietrzu ciało

Z OSTATNIEJ CHWILI
FINAŁ MISTRZOSTWA HOKEJOWEGO

POLSKI.

AZS. (Warszawa) — Legja (Warszawa) 6:0 
(3:0, 4:0).

AZS. grał doskonale, będąc świetnie usposo­
bionym. Zwłaszcza Tupalski inicjował szereg nie­
bezpiecznych ataków, zdobywając .sam 4 bram­
ki. Adamowski zdobył 2 bramki. 3 bramki za­
winił Sachs,

Cały czas zaznaczyła się silna przewaga Aka­
demików, którzy grali bardzo ambitnie. Legja 
grała słabiej niż na meczach poprzednich.
W AZS-sie wyróżnili się: Tupalski, Adamowski 
i Kowalski, Sędziował p. Osiecimski-Czapski.

Miękki lód bardzo utrudniał szybką grę. 

narciarza działa opór powietrza w dwu kierun­
kach: tamuje posuwanie się naprzód ale z dru­
giej strony i spadek. Trzeba więc utrzymać się 
w takiej pozycji, aby opór powietrza w kierunku 
skoku ograniczyć do minimum, wykorzystać zaś 
jak najbardziej przedłużające skok ciśnienie po­
wietrza od dołu. Najsłuszniejszy byłby więc z te­
go punktu widzenia skok w pozycji poziomej. 
Toteż Thullin Thams, który pierwsz do--owa- 
dził styl ten do perwekcji, rajmowai v powie­
trzu pozycję znacznie bardzń j pochyło , niż za­
wodnicy starego stylu, którzy też w pr bliżeniu 
nie mogli wyników jego osiągnąć. Naru.arze in­
nych krajów podpatrzyli tajniki jego sukcesów 
i nietylko przyswoili je sobie, ale postarali się 
styl ten udoskonalić, dążąc do oparcia skoku na 
nartach, na zasadach aerodynamiki, a więc do 
upodobnienia go nie do skoku w dal znanego 
z lekkiej atletyki, lecz do lotu ślizgowca w po­
wietrzu. W takich warunkach trzeba zrezygnować 
z odbicia, korzyści, które ono przynosi, są nie­
wielkie w porównaniu z tern, co daje skok w po­
zycji nowego stylu. Skocznia olimpijska w St. 
Moritz zbudowana jest zgodnie z zasadami aero­
dynami, pozwala na skoki 90-cio metrowe, przy- 
czem na większych odległościach opada pod ką­
tem, który uniemożliwia niemal ustanie skoków, 
opartych na dawnych zasadach.

W ten sposób skok na nartach stał się lotem 
na najkrótszym aparacie bezsilnikowym — na 
własnem ciele. Wymaga on wielkiej odwagi, — 
jest wszak dosłownie skokiem „na łeb i szyję"; 
a wszak spodziewane długości mają znacznie 
przekroczyć dotychczasowe, y



EKWIPUNEK HOKEJOWY
o w którym sporcie odpowiedni ekwi- 

' a rolę tak doniosłą, jak w hokeju na
• Nieodpowiednia łyżwa nie pozwala na 

■ cie dostatecznej szybkości, uniemożli- 
. tność, złym k jem nie podobna strze- 

v ■ szcie niedostateczne odsłonięcie ciała 
r : -ć przyczyną poważnych wypadków.

iż większość drużyn hokejowych 
jest wyekwipowana zupełnie niewła- 

\ciwi: ęsto ne z braku pieniędzy, ale z nie-
’ a,orne ;ci rzeczy, celowem będzie omówić 
; i wo, jaki powinien być sprzęt ho­
keisty.

. . « « ;my od rzeczy najważniejszych.
Łyżwy.

isirs «.ją dwa tylko typy łyżew, które można 
używać do hokeja: automobile i t. zw. Olym 
pia, z one u nas pod nazwą krótkich panczen. 

szęjIJe inne typy łyżew absolutnie nie na- 
do grania, i drużyna szanująca się n.e 
nich pokazać s ę na boisku. AutcmOi

Dlympja", czyli kr fkie panczeny.

,. ■ jione -są z Ł ech części; dwuch bla- 
r ytwierdzom do obcasa i podeszwy, 

o charakterystycznej linji, które bez- 
jest przymocowane do blaszek. 

Cżlr-n-.. natomiast, podobna jest w konstrukcji 
«.... pan .en wyścigowych: ostrze wpuszczone 

. w . uminiową rurkę, wewnątrz pustą (ry- 
. ' > są dwa typy zasadnicze. W każdym
.t po kilkanaście gatunków, różniących

■ i . -.bie nieznacznie, rysunkiem krzywiz-
ukcją i gatunkiem stali.

v i typy zasadnicze, automobile i olym- 
-ą prawie równouprawnione. Pierwsze 

z : • -siadając ostrze nieco szersze, są mo-
■ , - szybkie, ale za to nieco bardziej 

o ■ . Iresztą różnice w szybkości i zwrot-
■ - - , -zy obydwu temi typami są minimal-

. ą -one raczej od gatunku łyżwy, an- 
typu. Łyżwa, posiadająca znaczną

. itrza prostą, będzie zawsze szybsza od 
, ły.-wy posiadającej duże krzywizny z tyłu

, - . -, Krzywizny te nadają łyżwie zwrot-
nojp i w ich rysunku kryje -się sekret wartości 
łyfwy. Gracze najlepszych drużyn używają
cb lwi typów. W drużynach kanadyjsk.ch
< potyka się jednak typ pół-panczenek
i”!- o - i ]

jeż •' chodzi o marki, to niewątpliwie naj- 
. • . wybór obu typów posiada słynna ka-
n fabryka przyborów hokejowych „C. C.
A ’ ■ ‘ :ej wyroby w Kanadzie cieszą s ę naj- 

opularnością. Niemniej dobry jest typ 
wyrobu Spaldinga. Z europejskich

■ >bre, ale bardzo drogie są automobile
r r i- - . ej marki ,,Polar",

bramce wymaga łyżew specjalnych, 
i- . ■ ni albo specjalne automobile z dodat-

, tewką blaszaną, która uniemożliwia 
I..-:• nie się krążka między łyżwą a bu-

■ też niehokejowe łyżwy o prawie pro- 
rdzo szerokich ostrzach, na niskich 

i ;■ tak by między łyżwą a podeszwą nie
- 1 sca na krążek. Jeżeli gra się w brain-
r • /ykłych automobilach, olyropiach, czy

łyżwach innego typu, należy dookoła 
przewązać rzemyk, któryby ewen-

. -trzymywał krążek,
/.eczą bardzo ważną, by należycie

■ ;żwy. Ponieważ nie podobna jest stale 
je do szlifierni, koniecznem jest by 

k.iż-i‘ ażyna posiadała własne 2 osełki (gru- 
i ą i drobnoz arnistą) i specjalną ma-
szy-. :■> równego umocowywania obu łyżew. 
Ma przybory, można sobie co parę dni

: .eciągać osełką. Ostrzenie żłobkowe
otrzeh„-> .J»st rzeczą nieodzowną by

•ny lu- est koniec
ją^dśmia. But musi-

- ■' - v n'f . ski!,.rp ć : <

mu i mieć nosy szerokie, luźne, by pałce nie 
marzły. Często spotyka się u nas buty hokejo­
we o nosach wyraźnie ' onych. Świadczy 
to o tern, jak szewcy nie rozumieją znaczenia 
buta sportowego, But musi być z gruhej skóry, 
zazwyczaj juchtowej. Specjalne klapki ochron­
ne na noskach nie są konieczne. Natomiast 
wskazane są specjalne kawałki skóry naszyte 
na kostkach, ■ z boku nóg, które chronią od 
uderzeń Pr między sznurowadło a język wkła­
dać możr< pasek wojłoku lub filcu, który 
osłania m podbiciu i wystaje cokolwiek
by o?’ • ać i nosek. Zamiast zwykłych sznu- 
r . i używać można knotów od lamp nafto­
li v,.i. które są bez porównania mocniejsze, 
’.rt należy sznurować mocno, ale jednak nogi 
-ytnio nie ściskać. Często zdarza się, że sznu­

rowadło uwiera na podbiciu. Wtedy można 
sznurować tylko do przedostatnich dz.urek.

Kije,
Istnieją na świecie tylko dwie firmy, które 

wyrabiają dobre kije hokejowe — to wymie­
niony już Spalding i „C. C. M.", Obie te firmy 
robią kije w Kanadzie, gdyż tylko tam znaj­
duje się odpowiednie do tego drzewo. Wszyst­
kie dotychczasowe próby wyrabiania kijów ho­
kejowych w EuTopie dawały słabe rezultaty. 
K je te nie były ani dość trwałe, ani też przez 
swą linję nie ułatwiały strzelania. Każdy za­
wodnik musi mieć swój stały kij, do którego się 
przyzwyczaił. Dobrze jest, by miał też swój 
kij rezerwowy, na wypadek złamania podczas 
meczu. Kijem nowym nigdy bowiem nie gra 
się dobrze, gdyż trzeba się z nim zgrać, tak 
jak z łyżwą, czy z rakietą.

Dobierać należy kije bardzo starannie. Obroń­
cy muszą brać kije dłuższe, które pozwalają 
dalej sięgać. Dla naipastn ków lepsze są kije 
nieco krótsze, gdyż łatwiej jest nimi manipu­
lować. W każdym razie kij powinien graczowi 
stojącemu (bez łyżew) sięgać nie wyżej, jak do 
brody. Kije obrońców są grubsze i cięższe, 
ażeby łatwiej było niemi wybijać krążek. Na­
pastnik ma kij lżejszy, o silniejszym wygięciu, 
aby mógł lepiej strzelać. Należy uważać, by

hokejcufy u- 'rtvnt "■ zturrkii 
fCeitęaiew, '

brać kij z odpowiedniej strony (prawy li 
lewy). Zwykle na kiju jest napisane (,,righl" 1 
„left"). Jeżeli napisu niema — pamiętać trze! 
że kij prawy ma nieco ściętą lewą stronę cz, 
ci płaskiej (patrząc od strony gracza), le' 
zaś naodwrót. Podczas meczów muszą k 
prawe i lewe leżeć posegregowane, by w ra::: 
złamania zawodnik długo nie szukał.

Aby kije lepiej konserwować, należy prz 
używaniem ich wysmarować je gorącym o 
jem lnianym. Taka impregnacja czyni je b; 
dziej odpornemi na łamanie się i strzępien 
Ważniejszą jednak jest sprawa owijania kije 
płócienną taśmą izolacyjną. Kij należy okręt 
nią w czterech miejscach: przy samym koń 
płaskiej części, w środku płaskiej części, p . 
„piętką" i parę centymetrów nad „piętki 
Okręcać należy tak, by kija przez to nie p 
grubiać i n e zmieniać jego rysunku. W rysuni 
kija bowiem leży jego główna wartość. K 
„C. C, M." i Spaldinga są ręcznie wykańcza 
i niema właściwie dwuch identycznych. Jeż', 
więc trafi się szczęśliwie na dobry kij, nie n

„Automobile".

leży go psuć bandażami. Bez bandaży grać je«-, 
nak n.e można, gdyż wtedy pękają one bard: 
łatwo. Kij nawet pęknięty, jeżeli jest dóbr: 
obandażowany, może jeszcze długo służyć. Nie­
którzy także okręcają taśmą izolacyjną i oi 
ręczną, aby kij nie ślizgał się w ręku.

Kije bramkarskie należy bandażować szcz. 
golnie mocno, gdyż mają one najs.lniejsze ud- 
rżenia do wytrzymania.

Krążki.
Krążek musi być z gumy twardej, ale eh 

stycznej. Praktyczniejsze są czarne, aniże 
białe lub szare, gdyż nie tak łatwo giną w śnie 
gu i łatw ej widzi -się je na lodzie. Graczowi, 
który dribblując patrzy przed siebie, krążę 
czarny znajdujący się na skraju jego pola w 
dzenia będzie się łatwiej rzucał w oczy, an 
żeli szary. Krążkiem z obtartemi kantami strze 
lać jest trudniej, aniżeli nowym.

Rękawice.
Nieodzownem jest używanie specjalnych rę 

kawie z wałeczkami skórzanemi nabitemi wło 
sem, nad każdym palcem, nad grzbietem dlor: 
i ze sztywnym mankietem. Wewnętrzna stron 
rękawicy musi być ze skóry miękkiej i nie 
zbyt grubej, gdyż w przeciwnym razie ręk 
traci „czucie" kija i trudniej nim manipuluje. 
Rękawice bramkarskie są specjalnie grub 
i chronią końce palców, które schowane s 
w twarde pokrywki.

Ochraniacze,
Najważniejszemi są niewątpliwie ochraniacz, 

na golenie. Każdy musi czasem stawać na obro 
nie i wtedy musi nogami zatrzymać lecącj 
krążek. Uderzenie w piszczel może być wproś' 
niebezpieczne. Gracz trafiony silnym strzałem 
w najlepszym razie musi na jakiś czas zejść' 
z boiska, co może -stanowić dla drużyny strat« 
niepowetowaną. Lepiej jest stracić neco n; 
ruchliwości przez założenie grubych ochrania 
czy, aniżeli narażać się na to, że jeden silniej­
szy cios może uczynić nas niezdolnymi dc 
walki, nie mówiąc już o przykrości samegc 
bólu fizycznego. Brawurowanie tutaj jest o tyle 
nie na miejscu, że nie chodzi o sam ból zawod­
nika, ale o interes drużyny, który jest nara­
żony na szwank, jeżeli gracz może być unie­
szkodliwiony. Przytem gracz źle osłonięty, 
choćby był najodważniejszy, może instynktow­
nie usunąć nogę przeczuwając silny strzał. Po- 
zatem ochraniacze czynią gracza zupełnie nie­
wrażliwym na uderzenia kijem. Dobry ochra­
niacz na golenie składa się z odpowiednie 
skrojonego kawała wojłoku z naszytemi z przo-
d>« połupanemi

■ i f; .-
kawr1’ ' •.•blednie
lub Hnole-u ko-.

.de winien c e-.niaci' być
p;hany io-sić-m. Zwykłe nagutei» •uk1 “uutba.iio*'
we, uż; 'tipe prz drużyny,, są dóbr?.
jeżeli g-; się p VZ-CCiwr ki-?;a , k ; Ó Ole
strzelać W grz-. i druiycam: silijerd, nic diąja.

;. •: u i • eanlki hokej u »V©
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wkłada się pod pończochę i nie potrzebują one 
być do nogi przymocowywane. Pończocha 
musi być specjalnie szeroka by jej takie wypy­
chanie nie rozciągało.

Uda 'z przodu osłania zwykle naszycie na 
spodenkach, które zrobione jest z połupanych 
kawałków trzciny obszytych płótnem. Z tyłu 
spodenki powinny być wywatowane.

Niezależnie od tego, można nosić ochraniacze 
specjalne, np. nałokietniki, jeżeli ma się stłu­
czony łokieć, specjalne nakolanniki skórzane 
i t. d.; wreszcie np. gracze szwajcarscy nosili 
na głowach jak gdyby hełmy, uszyte z pasów 
woiłoku, które osłaniały czaszkę.

W każdym razie pamiętać trzeba zawsze, że 
im gracz jest lepiej osłonięty, tern spokojniej 
i pewniej grać będzie.

Ochraniacze bramkarza.
Bramkarz, jako wystawiony na stałe bom­

bardowanie, musi m:eć ochraniacze specjalne. 
Ponieważ nie potrzebuje się on rusizać, strój 
jego może być ciężki. A więc buty musi on 
okryć specjalnym pokrowcem z wojłoku. Na­
golenniki jego, w myśl przepisów, ma;ą służyć 
tylko do osłony gracza, a nie do zasłony bram­
ki. Jest to jednak teorja, a w praktyce za­
zwyczaj są one tego rodzaju, by zestawione 
razem stanowiły dość szeroką i pewną ścianę. 
Przepisy określają ich maksymalną szerokość 
na 50 cm. (oba razem) Uda bramkarza osłania­
ją spodenki z kawałem fibry, lub trzciną. 
Wreszcie piersi a brzuch zasłania obszerny 
„materac". Nieosłonięte są wiec tylko głowa, 
ramiona i część przedramienia, Niektórzy bram­
karze noszą nawet maski żelazne podobne do 
szermierczych. Nadają one wprawdzie graczo­
wi wiele pewności siebie, ale są zarzucone 
z tego względu, że niemal uniemożliwiaią mu 
szybkie orientowanie się w sytuacji krążka 
pod bramką. Ponieważ głowa znajduje się na 
tej wysokości, na której już bramki nie potrze-

Wzorowy ekwipunek hokeisty
(Dufour, Szwajcarja).

ba, wystarczy ją schylać lub usuwać przed 
lecącym krążkiem.

Kostjum.
Barwy kostjumu są rzeczą, która dla gry nie 

jest obojętna, Kostjum jaskrawy, dobrze odci­
nający się od lodu, zupełnie niepodobny do 

kostjumu przeciwnika, dużo pomaga do szyb­
kiej orjentacji w grze. Niepraktyczne, są ko.stju- 
my białe, a to z tego względu, że nie odcinają 
się dostatecznie od lodu. Pozatem, jeżeli orne 
drużyny są w białych koszulkach, jak to .się 
w Warszawie często zdarza, gracze muszą 
specjalnie oglądać się na pasy, by zoriento­
wać się, czy mają do czynienia z partnerem, 
czy z przeciwnikiem. Koszulka więc powinna 
być koloru dość wyraźnego i takie same mu­
szą być pończochy, ażeby gracz patrząc tylko 
na nogi, orjentował się, do kogo one należą. 
Pończochy muszą być szerokie, by przykryć 
swobodnie wszystkie ochraniacze, i bardzo du- 
gie, by chowały się aż pod krótk e spodenki. 
Zagranicą najbardziej rozpowszechnione są 
pończochy w dość wąskie kolorowe pasy po­
przeczne.

Koszulka nie powinna być ani zbytnio pod 
szyią wycięta, ani też mieć kołnerz, któryby 
szw’ę rozgrzewał.

Wskazanem iest, by mieć względnie cienką 
i lekką koszulkę, tego rodzaiu co footballowe, 
gdyż nieraz gra śię w halach, lub w słońcu, 
gdzie jest bardzo ciepło, a oprócz tego gruby 
sweter, który w razie wielkiego mrozu drużyna 
może zakładać na wierzch. Bardzo nieładnie 
bowiem wygląda, ieżeli różnorodne swetry prze, 
świecaią z pod koszulki.

Jako nakrycie głowy, jeżeli już jest koniecz­
ne, najodpowednieiszy jest zwykły beret ba- 
skiiski. Jeżeli słońce razi w oczy, dobra jest 
czapka z daszkiem

•
Przy ekw:powaniu drużyny nie można oczy­

wiście- zapominać o względach estetycznych. 
Drużyna musi mi°ć koct’umy takie jakie wszę­
dzie zagranicą są dla hokeja przyjęte. Grubo 
wypchane wojłokami nogi, potężne rękawice, 
spodenki z naszvc'ami z trzciną, wreszcie ład­
ny barwny kostium, stanowią swego rodzaju 

„szyk" hokejowy. R.

POLSKA EKSPEDYCJA BOBSLEIGH’OWA
Przyznać muszę, że do Polskiego Komitetu 

Olimpijskiego wchodziłem trochę speszony.
No, bo jakże! Miałem .zrobić wywiad z za­

wodnikami, którzy zgóry przez prasę, a nawet 
specjalistów, skazani zostali na... niepowodze­
nie na Igrzyskach Zimowych IX Olimpjady 
w St. Mortz.

— Bobsleigh! Słyszane rzeczy? Na sanecz­
kach chcą zdobywać laury olimpijskie! A co za 
„oryginalny" sposób werbowania zawodników! 
Chcą, szaleńcy, mierzyć się z wykwalifikowa- 
nemi, świetnie zgranemi i wytrenowanemi osa­
dami Szwaicarów, Francuzów, Anglików i in­
nych nacyi! Szkoda pieniędzy i fatygi...

A „specjaliści" i ,,fachowcy" wtórowali, z ką­
ta basem:

— Na pływaków niema, bokserów się nie wy­
syła, a tymczasem saneczkarze jadą! Co też 
ten Komitet Olimpijski wyprawia!

Przypomniałem sobie to wszystko, idąc do 
Komitetu. Zrobiło mi się nieprzyjemnie.

Pytać ludzi, skazanych ni poniesienie klęski.
Badać zawodnków, którym niejednokrotnie 

powiedziało się wprost, że na marne pójdzie 
ich wysiłek.

Jeszcze na pierwszem piętrze przystanąłem, 
przeczytałem doskonale znane szyldziki, stara­
łem się przyswoić pamięciowo godziny przyjęć 
wszystkich związków i... zadzwoniłem.

Przyszedłem, jak raz w porę. Wszyscy człon­
kowie ekipy bobsleigh'owej znajdowali siię 
w Komitecie. Prezentac;a.

— P. Broel Plater, kierownik wyprawy.
— P. płk. Bardziński!
— P. Górski i p. Żółtowski.
— Bardzo się cieszę, że wreszcie witam 

przedstawienia prasy, który pragnie otrzymać 
źródłowe informacje o wyprawie bobslegh'o- 
wej — mówi sekretarz generalny Komitetu 
p. Giżycki. Dotychczas informacje, które prze­
dostały się do prasy, posiadały bardzo mętne 
źródło pochodzenia. Sądzę że najczęściej ojcem 
tych wiadomości była niechęć, a matką — pa­
lec w buzi. No, ale mniejsza o to. Cieszmy się 
z jednego nawróconego. Służymy Panu wszel- 
kiemi informaciam.i, jakie obecnie już mamy 
w swem posiadaniu.

— A w'ęc przedewszystkiem do Igrzysk Zi­
mowych zostały dopuszczone dwie konkuren­
cje saneczkowe: bobsleigh i ske'eton. Zawody 
w bobsleighu odbędą się w dniach 16 i 17 lute­
go na specjalnym torze w St. Moritz. Każde 

państwo może zgłosić 3 osady, z których dwie 
mogą startować. Osada składa się normalnie 
z 5 ludzi. Bob może być żelazny lub drewniany, 
nie może jednak ważyć więcej niż 250 kg. pod 
groźbą dyskwalifikacji. Rozstawienie płóz — 
45 cm. Sterowanie dowolne -— siędzące lub 
stojące.

Osady startują dwa razy pierwszego dnia 
w wylosowanej kolejności i drugiego dnia w ko­
lejności odwrotnej — również dwa razy. Naj­
mniejszy czas osiągnięty w sumie (4 zjazdy) de­
cyduje o wygranej Zawody odbywają się we­
dług regulaminu Federation Inte-nationale de 
Bobsleigh et de Tobogganing (FIB et T.).

— Jeśli chodzi o tor w St. Moritz. to należy 
przedewszystkiem podkreślić, że Igrzyska od­
będą się w mie:scu, gdzie 40 lat temu Anglik 
Wilson Smith po raz pierwszy urzeczywistnił 
swój pomysł bobu. Obecny tor został otwarty 
w roku 1905 i 1'czy 1520 mtr. długości. Start 
znajduje się na wysokości 1853 mtr. nad po­
ziomem morza, meta — 1723 mtr., a więc spa­
dek na całej przestrzeni toru wynosi 130 mtr. 
Tor posiada pięć poważnie-szych krzywizn i nie 
należy wcale do najtrudn ejszych w Szwajcarji. 
Start, meta i większe skręty wyposażone są 
w telefoniczne połączenie.

— Rekord Bobsleigh Run'u posiada swoją 
20-letn'ą historję. Pierwszym rekordem był czas 
1 min. 57,2 sek., obecny wynosi 1:28,9 sek. 
i ustanowiony został na bobsleigh'u o wadze 
300 kg., t. j. o wadze obecnie uznanej za nie­
przepisową.

— Co się tyczy naszej ekspedycji, to przede­
wszystkiem muszę podkreślić trudności, na ja- 
k e napotyka sformowanie i zgłoszenie ekipy. 
Nie posiadamy przecież nietylko Związku Bob- 
sleigh’owego, ale nawet jakiegokolwekbądź 
klubu, któryby jednoczył polskich bobsleigh'i- 
stów, Da’ej nasunęły się trudności w związku 
z .wyłapaniem" tych Polaków, którzy nietylko 
brali udział w zawodach w Szwajcarji, lecz 
także osiągali tam poważne sukcesy. Trudności 
te jednak, dzęki staraniom Pol. Kom. Olimp,, 
zosta’y pomyślnie pokonane- otrzymaliśmy z ca­
łej Polski szereg zgłoszeń ktôrvch selekcji do­
konaliśmy, w wyniku czego ci Panowie, którzy 
się tu dziś zna:dują wyjeżdżają w dniu jutrzej­
szym do St. Moritz. Zastrzec się iednak muszę, 
że ostateczny skład ek'py usta’ony zostanie 
w St. Moritz, po dokonaniu prób i przejściu 
wstępnego okresu treningu. Jedno tylko sta­
nowisko jest już nieodwołanie obsadzone — 
to ster, przy którym siądzie w myśl porozumie- 
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c . K. 01. p. Broel-Plater, inne stano- 
. jak już powiedziałem, obsadzone zosta- 

a miejscu.
rn naszego przygotowania jest nastę- 

■becnie wyjeżdżamy do Davos, by tre- 
aa torach Schatzalp i Laret-KIosters.

J. :e; . zaś 1 lutego przenosimy trening na tor 
mir.../Jski. Dziennie zamierzamy zjeżdżać 2 — 3 
raz», jprócz tego uprawiać t. zw. „bobowanie'*, 
to <1:- ?.■ posuwanie się na bobie za porno- 
( li dko ruchów rytmicznych całej osady.

i r. to jest dla zgrania się, a przec eż 
F m - że zgranie się to — połowa zwycię- 

" psi" — bob polskiej osady wraz z nagrodami

twa! 1luszę dodać, że tory na których zrazu 
óz iv trenować są dużo trudniejsze od olim- 

;c, a więc np. Schatzalp pos ada 3250 m. 
i i 39 serpentyn (olimpijski tylko 51), 

1 ■ i Klosters jest torem naturalnym, nie
.. i ■ ym, i posiada długość około 7 km.

• ■ przededniu Olimpjady specjalna ko- 
' żona z delegata P. K. 01., P. Zw. Nar- 

rskiego i fachowców, zamieszkałych w Szwaj- 
h Jź Polaków, bądź cudzoziemców, zba- 

. . ’.szych przygotowań i zadecyduje, czy
i v -tować, czy też... ograniczyć się do 

wicizów.
więc niewiadomo jeszcze, czy Pano- 

. • :zrną udział w Igrzyskach?

— Nie wiadomo! Komisja 
formalnym, a nasza ambicja i poczucie godnoś­
ci narodowej — właściwym kontrolerem na­
szych przygotowań. Może Pan być pewien, że 
gdybyśmy się sami nie czuli na siłach współ­
zawodniczyć z innemi osadami — to odstąpi­
libyśmy od startu choćby, nie bacząc na wyło­
żone pieniądze, zmarnowany czas i poniesione 
trudy! Dlatego właśnie tak bolą nas niesłuszne 
zarzuty, podniesione przez prasę...

Rozmowa zaczynała wkraczać na teren dla 
mnie n eprzyjemny. Trzeba było jak najszybciej 
zmienić temat.
zdobytemi przez p. Plotera w 1925 roku.

— A jak przedstawiają się nasze szanse?
P. Plater raptownie zamilkł. Po chwili do­

piero głosem trochę mrukliwym, odparł:
— Szanse, szanse! Ciągle nas o to pytają, 

nie pamiętając o tern, że nie mamy żadnego 
kryterjum porównawczego, nie widzieliśmy 
osad innych państw i t. d. W lekkiej atletyce 
znamy sekundy i centymetry, a pomimo tego 
nie potrafimy obliczyć, jakie miejsce zajmie np. 
Kostnzewski. Cóż dopiero w bobsleghu! Nie, 
o szansach naszej osady nic Panu nie mogę po­
wiedzieć! Jedno tylko wiem napewno: dołoży­
my wszystkich sił, by z zawodów wyjść zwy­
cięsko!

— Ba, w bousieghu 60% zależy od szczęś­
cia — wtrącił ktoś z boku.

— 60 procent? Niemożliwe. Przecież od zgra­
nia osady zależy połowa zwycięstwa, więc na 
szczęście zostaje nam już tylko 50%!

— Nie będziemy się bawić w matematykę, 
stwierdzić jednak muszę, że od szczęścia za­
leży bardzo wiele.

Jeżeli chodzi o nasze dotychczasowe prze­
wagi — mówi dalej p. Plater, — to p. Ludwik 
Żółtowski jeździ na bobie od 1908 roku i ostat­
nio 2 lata spędził w Szwajcarji, zdobywając sze­
reg nagród. P. Górski był w Szwajcarji w la­
tach 1915 — 1919 i wygrał 2 pierwsze, a jed­
ną trzecią nagrodę, p. płk. Bardziński jeździ 
od r. 1912, a ja startowałem w latach 1923-25 
również dość szczęśliwie. Wystarczy powie­
dzieć, że w 1923 r. zdobyłem w Oberhofie 
1 pierwszą, 2 — druge i jedną trzecią nagrodę, 
a w 1925 roku w Davos na torze Laret Klosters 
oprócz ładnej kolekcji nagród na wyścigach 
klubowych, zdobyłem również cztery wielkie 
puhary m. inn. Coupe de France, Pegasus Cupi 
Prattigan Cup.

— To są nasze kwalifikacje osobiste. Pamię­
tać jednak- należy, że bobsleigh jest jedną z naj- 
bardzej obsadzonych konkurencyj i że staje do 
współzawodn:ctwa 14 narodów! Walka będzie 
nie tylko ciężka, lecz zażarta!

— Bob nasz jest moją własnością i nazywa 
się „Pipsi". Wykonany został cały z żelaza 
w 1925 roku u Hartkopfa w Davos, specjalnego 
fabrykanta bobsleigh'ow.

— Zdaje się, że powiedziałem wszystko, co 
ogół interesować może. Zechce Pan raz jeszcze 
tylko podkreślić, że prasa postąpiła n:espra- , 
wiedliwie i niesłusznie odmawiając nam zgóry 
wszelkich szans, a nie informując się dokład­
nie o stanie rzeczy. Cześć!

Podziękowawszy sympatycznym interlokuto­
rom za wywiad, a p. Giżyckiemu za gościnę 
i ułatwieme rozmowy, pożegnałem się z obec­
nymi.

Już wychodząc, spotykam znowu p. Giżyc­
kiego.

— Proszę pana — mówi przyciszonym gło­
sem — przecież to stuprocentowi amatorzy! 
Niech Pan pomyśli, oni jadą całkowite na 
własny koszt!

W tern miejscu twarz p. Giżyckiego na­
brała — przynajmniej tak mi się zdawało — 
wyrazu najwyższej rozkoszy.

Spojrzałem mu w oczy i uścisnąłem silniej 
dłoń. Zrozumieliśmy się.

Ah, ten „Fundusz Olimpijski"!
(je)-

LIST Z WIEDNIA

v
pov
Z. wi
czę;
sąd
mu pen: 
finansów 
o k<

owia k wymówienie swym graczom, inne klu- 

stracić możności egzystencji, aby nie sprzedać 
j

cw i .i k.»s*. ..
pieni,.o: jeszcze ra<
■prz.e~'r'> słyszy się w
Ki. rc-j-moy klubów
jskset «ryjście a sytua

z-,graniczne?

i ;»k; rze polscy tęskniący potajemnie za wpro- 
w iltm zawodowstwa w Polsce, czy wiecie, 

■ 1 , minimalna pensja gracza pierwszej
• ‘ ’ > ' :j ligi austrjackiej, a więc w kraju,
n - ■ . do elity piłkarskiej Europy? Prze-

. ; m w głowie fantastyczne sumy, otrzy- 
'ar przez kilku bokserów amerykańskich 

■ ■ lub więcej jjrzesadzone wieści o gażach 
*ych się w wędrownych cyrkach spor- 

.artystów". Zgadnijcie! 50 szylingów 
czyli >. złote miesięcznie — oto suma, którą do- 

.reg ligowych piłkarzy austrjackich. 
■ z na papierosy. A przytem głód i mróz 
trening zaś, różne wyjazdy i mecze 

iu uniemożliwiają zwykle poboczne za- 
tie. jakże więc wyżyć z tej sumki? Czyż 

1 można myśleć o utrzymaniu rodziny? Ale 
iszczę kluby wypłacały pensję regu- 

- skądże! Stale słychać o zaleganiach 
'I acie, corazto nowy klub zostaje z tego 

zawieszony, z zagranicy przychodzą do 
. ! skargi na nieregulowanie zobowiązań, 
t :z musi skarżyć swój własny klub do 

o kilku miesiącach wydostać należną 
się Mnożą się brudne historje na tle 
im, łapówki, przekupstwa. Mówi się 

/ i./ . lej redukcji pierwszej ligi, Hakoah

b‘ pójdą pewnie jego śladem, aby tylko nie 
stracić możności egzystencji, aby nie sprzedać 
na licytaci na rzecz urzędu podatkowego ' * 

iów graczy 
pieniądze’ 

p-Tkarstwir

JL — IlA.pl 
Przekonał 
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jak się na tern wychodzi, ni etyl ko miał po ostat­
niej podróży amerykańskiej deficyt, ale w do­
datku stracił najlepszych graczy, którzy pozo­
stali za Atlantykiem: jest teraz cieniem tego, 
czem był przed laty. Jeżeli już dłuższy wyjazd 
zagranicę to chyba w okolice, w których żaden 
Wiedeńczyk, przywiązany do swego rodzinnego 
miasta, nie chciałby pozostać na zawsze, gdzie 
więc niema obawy straty graczy, — może do 
Ameryki południowej, jak to projektuje Rapid. 
Drużyna ta odniosła na wiosnę wysokie zwycię­
stwo nad kiepsko zresztą grającym „Nacional" 
z Montevideo, może więc Urugwajczycy, c;eka- 
wi gry pogromcy ich mistrza, zaproszą Wiedeń­
czyków do siebie i, co najważniejsze, suto im za­
płacą? Ale nie wszystkie drużyny mogą się 
poszczycić takiemi sukcesami, trzeba szukać in­
nych dróg. Mówiło się jeszcze niedawno o pro­
jektowanym wyjeździe Austrji na. Boże Naro­
dzenie i Nowy Rok do Francji >i Szwajcarji, 
wyznaczone już były terminy. Nic jednak z tego 
nie wyszło. Dlaczego? Bo okazało się, że inna 
drużyna wiedeńska, Simmering, złożyła w Pa­
ryżu ofertę o połowę tańszą i dlatego nie 
Austria, lecz ona spędzi święta nad Sekwaną. 
Mówicie coś o nieuczciwej konkurencji? Ale 
cóż znowu! Kierownik sekcji piłkarskiej Simme- 
ringu, w szczerem uznaniu walorów Austrii, 
przyszedł do wniosku, że jego „towar" jest 
znacznie lichszy, obniżył więc odpowiednio cenę. 
Francuzi nie orjentują się dokładnie w mistrzów -

nich ’’.ensacią dostateczną. W tych caężk: ar 
terjainie ,cz<u- ch jest wokale kweslj“ czy war

konkurencję na n. óz arc .owvm ,.~ynku

Tak oto wygląda piłkarstwo austrjackie, kraju, 
który pierwszy wprowadził na kontynencie za­
wodowstwo. Nie podniosło ono poziomu gry, — 
nigdy później nie był on w Wiedniu wyższy, n:ż 
bezpośrednio przed uznaniem zawodowstwa. — 
nie poprawiło ani o jotę sytuacji materialnej 
klubów, ale. co najgorsze, nietylko nie wytępiło 
wstrętnej atmosfery pseudozawodowstwa, ale 
ujawniło tylko to, co było przedtem w ukryciu. 
Albowiem zwolennicy zawodowstwa popełniają 
w swych wymownych wywodach jeden kapitalny 
błąd, — oby pamiętali o tern w przyszłości 
wszyscy ci, którzy będą się zastanawiali nad 
ewentualnością wprowadzenia zawodowstwa do 
krajów dotychczas amatorskich, — że oficjalne 
wynagradzanie za grę nie pleni dążenia do za­
wodowstwa wśród tych którzy pozostali ama­
torami, nie dzieli piłkarzy na grupę zawodow­
ców i amatorów, lecz na grupę graczy, którym 
płacą i graczy, którzy za słabo grają, aby im 
płacono, ale spodziewają się, że w przyszłości 
do tego dojdą- Gdyby można było wynagradzać 
wszystkich tych, którzy tego pragną, zagadnienie 
byłoby rozwiązane. Ponieważ jednak ilość zawo­
dowców każdego kraju, właśnie ze względu na 
ograniczoną możność opłacania ich, może być 
tylko niewielka (przynajmniej na kontynencie 
europejskim), pozostaną szerokie rzesze graczy, 
będących amatorami nie z przekonania, lecz 
dlatego, że niema dla nich miejsca w kadrach 
zawodowców. Dziś 
>MU o kord<-czn

Drużyny 
pc’ ' no amator« 
ożywia:: a czy s tyn 
spora orwym? Czy

poważnie w Wied­
źm;' jj.-.-.cnia liczby ornfesja- 

„zreuuir-wanf" powrócą ża- 
dwo Czy będą rzeczywiście 
i. bezinteresownym duchem 
jest to. wogóle możfcwe? Po­ty.
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Międzynarodowi leaderzy zawodowstwa zapo­
wiadają na przyszłość walkę o powszechne znie­
sienie amatorstwa. Czekają tylko z walną bitwą 
na koniec olimpjady amsterdamskiej, — jakże­
by mogli pozbawlić sympatycznych Holendrów 
jednej z największych spodziewanych atrakcyj. 
Ale niech tylko skończy się Olimpjada...

Tak, będziemy wtedy walczyć.
Ale dość już tych pesymistycznych rozważań, 

Wiedeń bynajmniej do nich nie nastraja- Zwłasz­
cza, że od kilku dni pada puszysty, suchy śnieg... 
Jakaż to rozkosz dla całego Wiednia! Wszystko 
co młode, co czuje jeszcze w sobie tętniącą 
radość życia, wyrusza z nartami na ramieniu, 
z saneczkami na plecach w pokryte świężym 
śniegiem okolice. Bo też rzadko spotyka się 
miasto, tak szczodrze przez naturę obdarzone, 
jak Wiedeń. W otaczających naddunajską stolicę 
lasach, do których podwożą tramwaje, ćwiczą 
ci, którzy stawiają pierwsze, niezdarne kroki na 
nartach. Drogi leśne roją się od młodych spor­
towców. Oto rozwalony na śniegu młodzian roz­
paczliwie ściska między nogami przydrożne 
drzewo, powód jego upadku, nadaremnie usiłu­
jąc się podnieść. Podnieść się! Łatwo to wam 
powiedzieć, spróbujcie sami powstać w takiej 
sytuacji, gdyż narty, dziś pierwszy raz w życiu 
przymocowane, przygważdżają nogi do ziemi. 
Biedny chłopczyna czekać musi cierpliwie- aż li­
tościwy przechodzień pomoże mu powstać.

Gdy już opanował jako-tako technikę, — mo­
że zresztą dojść do tego nawet wtedy, gdy na 
dworze niema ani śladu śniegu, w pierwszym 

w Europie „pałacu śniegowym", w którym 
sztuczny śnieg leży na materacach, aby złago­
dzić w ten sposób przykrość upadku, — gdy 
już uważa się za „doświadczonego” narciarza, 
wyjeżdża pociągiem w dalsze okolice, korzysta 
z noclegu w rozlicznych, świetnie zorganizowa­
nych tanich schroniskach, aby zaznać rozkoszy 
przebywania nietkniętych jeszcze przez stopę 
ludzką pokrytych śniegiem zbocz potężnych Alp-

Ale i inne sporty zimowe cieszą się olbrzymią 
popularnością. Wiedeń ma dwie ślizgawki, urzą­
dzone na sztucznym lodzie, projektuje się budo­
wę jeszcze dwóch. Jedna z istniejących, to naj­
większa ślizgawka na sztucznym lodzie w Euro­
pie, mierzy ona około 10 tys. mtr. kwadratowych, 
tysiące zaznają rozkoszy sportów zimowych. 
Ślizgawek o naturalnym lodzie jest mnóstwo, 
domów robotniczych, gdzie mieszczą się w spe­
cjalnie w tym celu wzniesionych basenach. Przy- 
tem stowarzyszenia sportowe dokładają wszel­
kich starań, by uprawianie sportów udostępnić 
jak najszerszym masom i wyłowić najzdolniejszy 
materjał.

Jesteśmy na placu Wiener Eislaufverein’u. 
Skończyły się właśnie popisy w jeździe sztucz­
nej. Na plac, — część lodu dostępna jest i pod­
czas zawodów dla publiczności, — wjeżdża 
dziewczynka może ośmioletnia i, — patrz! Wy­
konywa przeróżne trudne figury, które przed 
chwilą podpatrzyła u starszych. Wykonywa je 
wprawdzie niezbyt czysto, ale ma wszak dopiero 
osiem lat Dziś już jest członkinią klubu, a gdy 
jeszoze trochę potrenuje, może nazwisko jej 

znajdzie się na honorowej tablicy marmurowej 
klubu, zawierającej długi szereg nazwisk jego 
członków i członkiń, zdobywców mistrzostw 
świata i Europy.

Tam oto w kącie ćwiczy grupka malców ho­
keja; rozległość placu pozwala na uprawianie 
wszystkich rodzajów sportów łyżwiarskich na 
wyznaczonych w tym celu obszarach. Nie mają 
prawdziwej bramki, zadawalają się więc, — po­
pularny to nietylko na lodzie sposób! — dwie­
ma czapkami i ćwiczą zapamiętale. Przechodzi 
jeden z kierowników sekcji hokejowej. Uderza 
go niezła technika i zacięcie chłopców. Zapo­
wiada lim, żeby się stawili nazajutrz o oznaczo­
nej godzinie, komisja klubowa wybierze najlep­
szych z nich do drużyny juniorów, wszyscy 
kandydaci mogą się wtedy zgłosić. Chłopcy roz­
radowani- Cóż z tego, że są tacy młodzi, wszak 
Weiss, znakomity bramkarz austrjacki, miał 
w roku ubiegłym dopiero 18 lat, gdy dostąpił 
zaszczytu bodaj największego, jaki może spor­
towca spotkać, — reprezentowania kraju ojczy­
stego w walkach o mistrzostwo Europy, a na­
stępnie udziału w drużynie reprezentacyjnej 
Europy w zawodach hokejowych z Kanadą.

Austrja dba o rozwój i popularność sportów, 
dba o to społeczeństwo, jak też i rząd. Toteż 
nie ,z rozwoju emocjonującej tłumy piłki noż­
nej, lecz z popularności sportów zimowych, pły­
wania i turystyki może być Austrja dumna, 
dzięki nim może śmiało spojrzeć w przyszłość, 
pewna o zdrowie wzrastającego pokolenia.

GRY SPORTOWE JAKO ZAPRAWA
Podczas długiej zimy każdy lekkoatleta 

troszczy się najbardziej o zachowanie „formy , 
w jakiej znajdował się pod koniec minionego 
sezonu, ażeby na wiosnę mógł kontynuować 
pracę od tego punktu rozwoju, na jakim zatrzy­
mał się w jesieni. Jest to tern trudniejsze, że 
w czasie zimy należy również dać odpoczynek 
organizmowi i przygotować go do nowych wy­
siłków.

Najbardziej przystępnemi, gdyż nie wymaga- 
jącemi nadzwyczajnych urządzeń, a może naj- 
wartościowszemi sposobami utrzymania się na 
dawnym poziomie są koszykówka i siatkówka.

Piłka koszykowa jest grą nawskroś bojową. 
Zawodnik walczy tutaj bezpośrednio pierś 
w pierś z przeciwnikiem. Tem zbliża się ona do 
piłki nożnej i r igby. Wymaga wszystkich 
trzech cech fizycz ych, nieodzownych dla każ­
dego sportowca: siły, szybkości i wytrzyma­
łości. Specjalnie tu jednakowoż chodzi o psy­
chologiczną stronę zagadnienia. I tutaj właśnie 
koszykówka ma bardzo wiele do powiedzenia. 
Wyrabia bowiem przedewszystkiem ambicję, 
wolę zwycięstwa, uporczywość w walce, nie 
poddawanie się depresji moralnej. Uczy umie­
jętności opanowania nerwów: gdy gracz, osa­
czony1 zewsząd przez przeciwników, w przecią­
gu drobnego ułamka sekundy, na jaki udało 
mu się zmylić czujność napastliwego wroga, 
musi skupić się, obliczyć odległość od kosza, 
a w zależności od tego i swój wysiłek fzyczny 
potrzebny przy rzucie, wreszcie oddać strzał. 
Wyrabia szereg cech męskich, jak odwagę, zde­
cydowanie, wytrzymałość na ból fizyczny. 
Wreszcie rozwija zdolności taktyczne których 
taik brak naszym lekkoatletom, gdyż polega ona 
na mądrych kombinacjach i wzajemnem zrozu­
mieniu współgraczy, na umiejętnem ustawianiu 
sę, szybkości orjentacji i zręcznem wykorzy- 

' stywaniu błędów przeciwnika.
Ażeby uzupełnić charakterystykę tej pięknej 

gry przy wyliczaniu jej zalet należy wspomnieć 
również o stronach u emnych. nie wynikają­
cych zresztą z samego jej założenia. A miano- 
wic e piłka koszykowa, jak wogóle wszystkie 
grv polegające na walce bezpośredniej poszcze­
gólnych graczy (piłka nożna. rugbv), może dać 
okazję do wyładowywania instynktów brutal; 
ńóści, drzemiących u olbrzymiej większości 
młodych i silnych ludzi. Przeiawia się ona za­
zwyczaj w nadużywaniu siłv fizycznej lub sto­
sowaniu pewnych n edozwolonych tricków (nu. 
podstawianie nogi). Używanie zaś takich środ­
ków pociąga za sobą konieczność ukrywania 
ich przed okiem sędziego. Jest to wszystko, 
trzeba przyznać, rzeczą niemoralną i depra­
wującą

Wyżej wymienione zalety czynią, iż koszy­
kówka może oddać nieocenione wprost usługi 

biegaczom, tak krótko jak i długodystansow­
com. Piłka s'atkowa zaś niezmiernie pożytecz­
na jest dla skoczków i miotaczy, ponieważ po­
lega na zdolności skoncentrowania wszystkich 
swych władz psychicznych i wyładowania ich 
w jednej chwili w błyskawicznie szybkim rzu­
cie samym sobą — lub uderzeniu. Jak przy 
ścięciu bowiem gracz musi całą swoją siłę

Drużyny „siatkówki" gimn. Tymińskiej i seminarjum żeńsk. im. Orzeszkowej.

i szybkość oddać piłce w odpowiednim momen­
cie za pomocą uderzenia, tak i przy przyjmo­
waniu ściętej piłki, po ogromnem napięciu ner­
wów i uwagi musi on wykonać niesłychanie 
szybki ruch rąk, tułowia, a często rzut calem 
ciałem, ażeby uniemożliwić piłce zetknięcie się 
z ziemią przez nadstawienie w pewnem, ściśle 
określonem miejscu i chwili dłoni.

Gra ta w mniejszym już stopniu wymaga siły 
i wytrzymałości, niż poprzednia, zato znacznie 
więcej szybkości. Tak samo jak i tamta ćwiczy 

ambicję i cechy jej pokrewne. Tak samo polega 
na taktyce i zgraniu.

Zdarza się słyszeć zdanie, że piłka siatkowa 
jest grą dla kobiet, zdanie to jest z gruntu fał­
szywe. Owszem, jest ona jedną z gier mę­
skich dostępną dla kobiet, ale nie jest grą 
kobiecą, gdyż może być nią tylko taka gra, 
w której kobiety w ewentualnem spotkaniu

z mężczyznami miałyby nad nimi przewagę juz 
przez samo to, że są właśnie kobietam. Jeżeli 
zaś tutaj mogą dojść do pewnej perfekcji 
w grze, to tylko przez naśladowanie systemu 
męskiego, a nic nowego do niej nie wprowa­
dzają. *

Do gier sportowych należy się brać jednakże 
z wielkim umiarem, gdyż, zatrudn'ając tak 
fizyczną jak i psychiczną stronę zawodnika, 
mogą być, przy ich nadużywaniu, przyczyną 
różnych dolegliwości mięśniowych lub choroby 
serca.
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WAGI O II-gim OLIMPIJSKIM Ki E LEKKOATLETÓW POLSKICH
Poznań w styczniu 1928 r.

\V dniu 27 grudnia rozpoczął sic w Pozraniu 
drng przedolimpijski obóz dla lekkoatletów, 
który trwać będzie do 15 stycznia.

Je-: nas tutaj 21 zawodników a mianowicie: 
Adamczak Baran Biniakowski. Buchała. Cc:z k. 
Dobrowolski Fory«. Fryszczyn. Górski Halicki. 
Jąwc'<ki Korolkiewicz Kostrzewski, Malanow- 
■’ i Meyro. Nowos elski Sikorski, Szenajch, 

''Tepjanowski. Urbaniak i Wieczorek
Obr zem kierują przcdslawiciete PZf.A. w o- 

”oba<h prez-sa kpi. »Misińskiego i kierownika 
t -y olimpijskiej - p. Wiśniewskiego.

ćwiczenia prowadzi Irener Klumberg zaś ma- 
sażv udaiela p Ziemkiewicz przy pomocy ma- 
ttżysly miejscowego.

_ Gimnastyka odbywa się w «ali Studium wych. 
fiz. przy ul. Matejki (nedaleko szkoły) tre­
fi rgi w sali zimowej Centr Szk. Woisk. Gimn. 
i Snortów, marsze — w okolicach miasta Za- 
wodriry mieszkają prywatne ba-dzo blizko 
Sżkohr zaś stołują s;e w kasynie CSWGS. Tam- 
że odbjwąją się wykłady trenera.

N astFój wśród zawodników dobry choć nie- 
któręV narzekają na zbola’e. ostremi ćwi- 
-Cz.eTiami kości. Do tych należą ci. którzy do- 
tychr-r.u trenowali niezbvt n-tro. a nrzedew- 
szystkiem nieregularnie Trzech zawodników a 
uuanow&re Sikorski. Wiecz.or-k i Meyro zmu­
szonych bv‘o przerwać na kilką dni trening z 
pówodu nadwyrężenia mięśni nóg.

rtogram zajęć obejmuje:
Od godz. 8—9 — gimnastyka:
godz 9 — śniadinie:
g.'dt 11 gry lub marsze; 

. godz, 12 — ewent. wykład;
godz 13 — ob’ad;
godz. 15 30 — trening w hali; 
godz 17—20 — masaże;
gbdz 20 — kolacja.
Niektórzy z zawodników nie mogą przvzwy- 

cr.sić s e do wczesnego wstawania i spóźniają się 
niekiedy na gimnastykę.

Gimnti9tvka nosi charakter wybitnie rozrusza- 
jaco -- rozciarfa:acy, co daleko leniej nadaje 
si. dla lekkoatletów, niż lekc:a według prorf-a- 
mu nraktykowanego w poprzednim obozie. Tre­
ner Klumberg doskorale prowadzi te gimrastykę 
trąktu!^c ją jako nodstawe i przygotowanie do 
irorimgu nie zaś jako oddzielny przedmiot. Nai- 
!onv>- sjuspie się tutaj Kostrzewski który »est 
hocai najpilni--i'zym zawodnikiem obozu. Więk- 
,szo*ci zawodnikom brak elastyczności.

Grv noszą również charakter rozrusza'ący, 
bow -n tak koszykówką jak i siatkówka nie 
należą przecież do sportów wymagających więk­

szego wysiłku lub wytrwałości ze strony uczest­
ników i to tembardziej tak wyrobionych jak 
lekkoatletyczni olimpijczycy (,.in spe"). Tutaj 
najlepiej czują się członkowie AZS-u. którzy są 
chyba czołowymi „koszykarzami" w kraju. Zdą­
żyli pokonać już zespół Szkoły w stosunku 16:0.

Co kilka dni trener zarządza dość forsowne 
marsze, trwające mniej więcej około pół go­
dziny.

Gdy dwie grupy maszeruią, trzecia grupa 
słucha wykładu, w którym p. Klumberg porusza 
tematy specjalne i ogólne — mówi o sposobach 
treningu i zaznajamia zawodników z arkanami 
ich specjalności.

Treningi w hali odbywają się przy podziale 
na grupy miotaczy, skoczków, biegaczy i plotka­
rzy. Wielobojowcy trenuią naturalnie razem ze 
wszystkimi. P. Klumberg bardzo racjonalnie 
traktuje te treningi, dając zawodnikom zupełną 
swobodę w pracy i czyniąc tylko drobne uwagi. 
Zrozumiałą bowiem jest rzeczą, że taki kandy­
dat olimpijski, trenujący dwa lub wiecej lat po­
siada już pewną rutynę i indyw:dualny system 
trenowania. Byłoby błędem ze strony trenera 
narzucanie zawodnikowi własnego punktu widze­
nia i wprowadzanie nowego stylu w obecnym 
okresie — na kilka nresięcy przed Igrzyskami. 
Teraz trener może tylko dać rozmaite wska­
zówki, dotyczące ulepszenia systemu zaprawy 
lub wskazać pewne wady stylowe które łatwo 
dałyby się wykorzenić. l₽cz zmieniać treningu 
nie może. Wpłynęłoby to bardzo ujemnie na te­
goroczne wyniki.

Warunki do treningów są zupełnie znośne. 
Hala wprawdzie jest nieopalona. ale zawodnik 
ciepło ubrany zimna nie czule. Grunt zbyt twar­
dy. lecz dla krótkich kolców dość możliwy. 
Przyrządy sportowe w komplecie. M:o»acze mo­
gą rzucać kulą, a również dyskiem (dla stylu). 
Dla skoczków możliwości są nieograniczone. 
Sprinterzy i plotkarze rnalą prostą długości 
około 55 mtr.. co dla treningów zupełnie wy­
starcza. Ca’a hala liczy w obwodz:e oko’o 175 
mtr, pozwa'ając przez to średniodystansowcom 
na regularną zaprawę.

O obecnei formie zawodników nie należy na- 
razie wspominać zresztą pokaża to zawody, któ­
re rozegrane zostaną na zakończenie kursu. 
Szkoda, że w zawodach tych nie wszyscy będą 
mogli wziąć udział, gdyż kilku musiało już te­
raz obóz opuścić.

W dobrej formie wydaią się być ob-cnie Ur­
baniak. ociągając blizko 13 mtr kulą Trojanow­
ski. który polepszył znacznie swą technkę plot­
karska rastępn:e Kostrzewski — najlepszy sty­
lista obozu i weteran Adamczak. Trudno z">sztą 
decydować o formie zawodników, gdyż p. Klum­

berg nie uznaje na treningach ani zegarka ani 
miarki, czemu również przyklasnąć należy.

Po treningu każdy z zawodników otrzymu,.- 
ciepły prysznic (łaźnia raz w tygodniu) oraz, 
bardzo dokładny masaż.

Z lokali swych i iz jedzenia wszyscy są zad. 
woleni, czego zresztą dowodem jest fakt, że pra­
wie wszystkim przybyło na wadze mimo forsow­
nej zaprawy.

Charakterystycznem jest, że większość zawod ­
ników nie przebiera się przez cały dzień w gai - 
natury, tylko od rana do wieczora paraduje 
w swych kostjumach treningowych. Pielgrzymka 
po ulicy Matejki na poranną gimnastykę we fla­
nelowych spodniach, swetrach i z odkrytą głowa 
nosi wybitnie egzotyczny charakter i powoduje 
zdziwiony litościwie uśmiech na twarzach prze­
chodniów. W tych samych strojach zawodnicy 
idą przez ul. Matejki do koszar CSWGS. na 
śniadanie i na gry, poczem nieliczna garstl ? 
idzie do domu przebrać się. zaś większość p- - 
zostaje aż do masażu popołudniowego w weł­
nach i flaneli.

Reasumując to wszystko stwierdzić należy, że 
II Obóz Przedolimpijski spełnił bezwzględnic- 
swoje zadanie i to w nieporównanie większym 
stoDniu niż I Obóz urządzony na jes:eni.

Podczas okresu Wielkanocnego odbędzie się 
trzeci obóz, którego terenem będzie bądź Po­
znań, bądź też Kraków, czy Bydgoszcz, gdz;- 
obecnie buduje się wielka hala sportowa.

Jeden z uczestników.

Trener p. Klumberg o naszych lekkoatletac:

P. Klumberg, olimpijski trener PZLA., bardzo 
niechętnie udziela wywiadów, gdy chodzi o zdra­
dzenie. tajemnic przygotowań naszej lekkoatle 
tycznej grupy olimpijsk;ej.

Zaiste ciekawą posiada taktykę w stosunku do 
prasy ten bezwątpienia doskonały fachowiec , 
instruktor.

Pod tym względem bodaj że przvoomina feno­
menalnego biegacza fińskiego Nurmiego. P. 
Klumberg na całe zdania odnow'ada lakonicz­
nie tak- lub nie. Zapytany jakie są szanse na­
szych lekkoafetów na Olimp!adę odpowiada, i-e 
wszystko zależy od tego iak będą nad sobą pra­
cować — w obecnej chwili żadne, za wyjątkiem 
dysku Konopackiej, której wynik mówi sam za

Jako na’większv minus u zawodnika uważa, 
zbytnią pewność siebie, co boleśnie doświadcz-.'* 
na sobie samym, kiedy będąc mistrzem - świata 
w dz’esięciobo:u uważał się za niepokonanego 
na stadionie olimpijskim w tei konkurencji.

Zbagatelizował przeciwników i poniósł sro­
motna rórażfce co zadecydować o dalszych je­
go lo«ach iąko zawodnika światowej sławy 
Z niektórych gestów i lakonicznych odezwań 
Klumberiia odnosi się wrażenie, że niepowodze­
nie to było cichą tragedią iego życia i że od te 
go momentu nie miał już siły do dalszej syste­
matycznej pracy nad sobą, wiec wołał szukać' 
zaspoko:en'a w nauczaniu drugich i ostrzegani:, 
ich przed błędami jakie sam popełnił, będąc 
u szczytu swojej formy,

W pierwszem zetknięciu się z p. Klumbergie:. 
trudno jest ocenić jego wartość fachową ■ 
trzeba go podpatrywać jak trenuie zawodników, 
trzeba podchwytywać poszczególne słowa.

W czasie treningów jest stanowczy. Z n‘k!m 
nie polemizuje d'aczego zarządził to lub inne 
ćwiczenie — nigdy jednak nikogo do niczego n. ■ 
zmusza wychodząc tz założenia, że iego rzec;*:, 
jest nstruować, a kto nie chce się do tego sta­
sować, wyrządza sam sobie największą szkodę,

Jest zdania, że niema szematu w treningu, są 
tylko podstawowe zasady zaprawy i poszczegói 
nych ćwiczeń; zawodnik, który ma być kandy­
datem na olimpijczyka musi sam siebie dosko­
nale poznać i cały czas studjować.

Podstawowym warunkiem jest, ażeby zawod­
nik wiedział kiedy i w jakiej porze dnia posad 
najwięcej ene i tryb życia mu nalbardzie
odpowiadą, jakie pokarmy i napoje mu służą.

Wiedząc, o tem doskonale, zawodnik będz. 
w stanie o każde; porze wykonać* wysiłek o- 
powiadający jego zasobom energji.

Zdaniem p. Klumberga niema nic szkodliwa? 
go, jak trening s zegarkiem i ccntymetiem, g..b 

. tym wypadku zawodnik poświęcając całą 
sv."ją uwagę treningowi, staje się równocześnie 
niewolnikiem stopera i miarki.

P. Klumberg oświadczył, że stoper i miarka 
są przedmiotami sędziów, a nie zawodników.

Są dnie, kiedy zawodnik czuje się doskonale, 
są również chwile, w których czuje się fatalnie; 

. jednym i w drugim wypadku należy trenować 
(„i- ma na myśli choroby), nigdy jednak jedna-

Są to rzeczy, którymi on, jako trener, nie mo- 
żo kierować, gdyż nie jest w stanie o każdej po- 
rze wniknąć do cudzego organizmu.

Po zobrazowaniu tych kilku charakterystycz­
nych cech osoby p. Klumberga udało się nam 
przecież zdobyć garść uwag co do poszczegól- 
aych jego wychowanków i spostrzeżeń, odnośnie 
ku.-su w Poznaniu w drugim tygodniu jego trwa­
no. któremi dzielimy się z naszymi czytelnikami.

'.dan em p. Klumberga warunki obozu przy 
Centr. Szkole w Poznaniu, mimo, że wydają się 
być jedynemi w chwili obecnej w Polsce, nie są 
bynajmniej tak idealne.

Największą wartością kursu jest oderwanie za. 
wodników od ich normalnych zajęć i zgrupowa- 
nie w jednem miejscu poza ich miejscem za­
mieszkania, a przez ułożenie programu _ zajęć 
począwszy od godz. 8-ej rano do 8-ej wieczo­
rem, możność narzucenia im systematycznego 
i - bu życia i stała kontrola.

Drugą zaletą jest możność treningów w hali, 
która niestety jednak nie jest do ogrzewania- 
szczęście, że mrozy nie ,są tak dotkliwe.

Gimnastyka jest iza wcześnie — powinna ra­
czej rozpoczynać się o godz. 9-ej, co było n*e- 
:nożliwem do osiągnięcia z powodu braku wol 
nych godzin użytkowania sali w tym czasie.

Że godzina 8-ma jest zawczesna dowodzi fakt, 
wielu zawodn ków posiada ponury wyraz twa­

rzy, gdy przeciwnie twarze na gimnastyce po- 
winny być pogodne i roześmiane.
»Kwatery prywatne również nie są zbyt po­

żądane w tym okresie dla zawodników. Przv na­
stępnym zgrupowaniu olimpijczyków p. Klum- 
berg będzie żądał zakwaterowania w internacie.

Wikt w 57 p. p. zarówno co do jakości jak 
i ilości zupełnie nie odpowiadał; bardzo uc:ąż- 
>iwą rzeczą było również spacerowanie do ka-

na. leżącego znacznie na uboczu od terenu 
ćwiczeń, masaży, kąpieli i wypoczynków.

Niewspółnrernie polepszyły się warunki wy- 
wienia gdy została otwarta kuchnia na miej- 

sęu w Centr. Szkole.
A teraz o zawodnikach:
Baran: przybył w słabej fornre i nie poprawił 

iei. Natomiast poprawił styl w kuli i dysku. 
Skarży sie na zerwanie ścięgna w ręce.

Urbaniak: przybył w słabej formie i zbyt ocię- 
;;.łv. W przeciągu trzech dni poczyni odrazu 
widoczne posteny. Naileniej wyrabia się w rzu­
tach kulą, dyskiem i oszczepem; jest jednym 
z. najpoważnieiszych kandydatów na polskiego 

■ mistrza w 10-cioboju — musi jednak odpowied­
nio poprawić swoje biegi i skoki. Bardzo gorli-

Ce<zik: przybył bez należytej formy i n:e zdo­
łał jej jeszcze polepszyć. Skarżył się na ból 

■ ręce skutkiem czego zaniedbywał niektóre 
ćwiczenia, a zwłaszcza marsze.

Wieczorek: dobrze sie zaprezentował zaraz na 
wstęmie. mimo licznych braków technicznych 
stvlu. Szybko ulen^zał styl rzutów — innych 
cwiczeń nie uprawiał, gdyż zaraz na wstepie 
.ilegt stłuczeniu pięty przy skoku o tyczce. Jest 
-bok Urbaniaka poważnym kandydatem na naj- 

•i inszego dziesięć1 obojowca. Winien zarzucić pa-

Dobrowolski: wykazał mniej życia i tempera­
mentu jak w roku ubiegłym — widoczną jednak 
iest porawa stylu w rzucie kulą i dyskiem oraz 
skoku o tyczce Jest w dalszym ciągu jeszcze 
groźnym zawndn kiem w dziesieciobo:u dla swo­
ich rywali. Na:wieksza jednak wartość przed­
stawia iako kandydat do sztafety na olimpiadzie 
4X100 m.

Buchała: trudno o nim wydać jakąkolwiek o- 
inję ponieważ przybył na kurs z naderwaneml 

ścięgnami w krzyżach i biodrach, cego nabawił 
się przy podnoszeniu ciężkiej szyny żelaznej. 
Wobec powyższego będzie zdaje się, rnusiał w 
tym roku zrezygnować z kąrjery kandydata na 
olimpijczyka.

Górski: jest cieniem dawnego Górskiego. Stra­
cił pod wpływem służby wojskowej-około 10 kg. 

na wadze. Jest apatyczny i potrzebuje bardzo 
wiele snu. Stracił energję. Poprawił nieco styl 
w rzutach.

Heljasz: początkowo nie był wyznaczony do 
grupy olimpijskiej. 19-letni zawodnik Warty — 
na iprośbę klubu został dopuszczony wyjątkowo 
do treningów. Próba okazała się bardzo szczę­
śliwą, gdyż okazał się on doskonale zapowiada­
jącym miotaczem w kuli i dysku. Heljasz jest 
klasycznym typem miotacza. Pod względem bu­
dowy przypom:na zupełnie mistrza węgierskiego 
Baraniego. Posiada szerokie barki, długie ramio­
na i sprężyste nogi. Jest uczniem Urbaniaka. 
Przybył dość surowy — jednak szybko wykazał 
poprawę. W rzucie kulą dorównuje Urbaniako­
wi w dysku z miejsca posiada najlepsze rzuty 
na kursie. Widoczny jest brak należytego trenin­
gu i szybkości. Winien bezwarunkowo znaleźć 
się w następnej grupie olimpijskiej i kto wie 
czy nie stanie się kandydatem do Amsterdamu.

Nowosielski: poprawił znacznie styl w skoku 
w dal i polepszył sprnt. Znajduje się w okresie 
doskonalenia stylu (praca brzucha). Rokuje do­
bre nadzieje na przyszłość. Przy dobrym trenin­
gu może być pierwszym w Polsce, który prze­
kroczy odległość 7 metrów.

Meyro: spadł w formie — musi prowadzić 
słabszy trning, gdyż w chwili obecnej nie wy­
trzymuje widocznie większego wysiłku. Styl w 
skoku znacznie poprawił. Wymaga zupełnie spe­
cjalnej pracy. Obok Fryszczyna jest nailepszym 
polskim skoczkiem w wyż. Przy podniesieniu 
wyżej poprzeczk traci odwagę.

Fryszczyn: nie wykazał specjalnych zmian w 
stosunku do roku ubiegłego. Brak mu dostatecz­
nego zasobu energj’. Przerabia nieco swoisty 
styl. Przechodzi ponad poprzeczką wzdłuż na 
znacznej długości i nie wykorzystuje do zwrotu 
w bok najwyższego punktu jaki osiągnął nad 
poprzeczką. Wymaga wiele gimnastyki, a zwła­
szcza skokowej.

Adamczak: Zawsze ten sam twardy i zacięty. 
Wznosi się dobrze w górę. Ponad poprzeczką 
przechodzi już w sposób bardzo prosty bez zby- 
tecznyoh ewolucu ciałem. Posiada bardzo dobrą 
technikę. Jest dobrym gimnastykiem — słabym 
sprinterem.

Sikorski: trenuie zbyt miękko. Dobry wynik 
skoku zawdzięcza dobremu startowi i mocnemu 
odbiciu. Po odbiciu kurczy się odrazu wciągając 
brzuch do siebie i kolana pod brodę i w tej po­
zycji, bez zorany, przebywa przestrzeń w po­
wietrzu i ląduje. Jest skoczkiem t. zw. sprinter- 
skim, jednakowoż biega wciągając brzuch do 
środka i nie prostuje nóg. Brak mu pracy rąk

Szenajch: przybył z surowemi siłami. Biega 
wciągając brzuch — zdaie się jednak wyzbywać 
zwolna tej wady. Ma dobry start i zryw jednak 
szvbko traci energ:ę: nie prostuje nóg podczas 
odbicia Posiada duże szansę na poprawienie 
swoich wyn ków.

Sprinterzy n« starcie.

Kostrzwski: jest klasą dla siebie. Był dobry 
i znacznie się jeszcze poprawił. Posiada najdo­
skonalszy styl w biegu ze wszystkich polskich 
biegaczy (tj. prostuje w tyle nogi podczas od­
bicia). Jedyny błąd jaki posiadał, było trzyma­
ni zbyt sztywnie pierwszej nogi podczas prze­
chodzenia przez płotki i lekkie zatrzymanie po 
przejściu płotka; wady tej jednak prawie zupeł­
nie już się wyzbył.

Biniakowski: przybył mniejwięcej w formie 
jaką posiadał poprzednio. Obecnie poprawił się: 
idzie lżej i elastyczniej. Szkoda, że zajęty ciężką 
pracą zawodową nie może zyskać na wadze.

Foryś: osiągnął większą giętkość korpusu i 
elastyczność pod wpływem gimnastyki. Posiada 
za krótki krok. Mimo to jest najlepszym polskim 
średniodystansowcem. Biega z ugiętemi nogami.

Jaworski: nie poczynił znaczniejszych postę­
pów, nie. opanował jeszcze należycie ruchów 
i postawy tułowia; biega z ugiętemi nogami. Po­
siada swój charakterystyczny sposób biegania, 
który robi wrażenie ciągłego wyczerpania.

Malanowski: co do stylu w biegu nie wiele róż­
ni się od poprzednich, jest jednak od nich o 
wiele żywszy i ruchliwszy.

Halicki: ze średniodystansowców posiada naj­
lepszy styl, biega elastycznie. Jest dość szybki, 
jednak nie może utrzymać ostrego tempa. Zdaje 
się, że nie dorówna jeszcze Forysiowi i Mala­
nowskiemu. Możliwe, że byłby lepszy na dłuższe 
dystanse.

Korolkiewicz: był na kursie zaledwie 3 dni 
więc trudno wydać o nim szczegółową opinję. 
Posiada bardzo dobrą technikę przy nieznacz­
nych wadach.

Trojanowski: poczynił widoczne postępy. Po­
dobnie jak Kostrzewski przechodzi płotki znacz­
nie czyściej aniżeli w roku zeszłym. Wymaga 
intensywnego treningu sprintu, który mu umoż­
liwi osiągnięcie czasu 15,4 sek.

Przeprowadzone próbne zawody w hali w u- 
biegłą niedzielę miały na celu skontrolowanie 
w jakim stopniu zawodnicy w współzawodnic­
twie zdołają utrzymać świeżo nabyty styl.

P. Klumberg ze zdziweniem zaobserwował, że 
zawodnicy wszyscy bez wyjątku ulegli stanowi 
silnego zdenerwowania tak jakby próba ta, zu­
pełnie nie obowiązująca, miała już definitywnie 
zadecydować o wysłaniu do Amsterdamu.

Skutkiem zdenerwowania żaden prawie z za­
wodników nie umiał utrzymać stylu i każdy po­
wracał do swoich dawnych błędów.

Jot.

W ostatnich dniach opuścili obóz nast. za­
wodnicy; Cejzik, Dobrowolski, Malanowski, 
Trojanowski. Jaworski, Korolkiewicz i Szenajch. 
Do treningów wraz z Grupą Olimpijską zali­
czono młodego zawodnika warty — Heljasza
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Z CAŁEGO ŚWIATA
SPORT W ROSJI SOWIECKIEJ

Rcsia sportowa przedstawia nam się jeszcze 
j tajemniczo, aniżeli Rosja polityczna, 
na, ekonomiczna religijna, umysłowa 

■ .yczna. Albowiem nie było i niema dó- 
. s jeszcze żadnych pewnych wiadomości, 

cd noszących się do ruchu sportowego w ZSRR. 
/.. fmperjum rosyjskie przekształciło się 

;zek Socialist. Republik Rad, igrzyska
■ ■ /e nie cieszyły się wielką popularnością

ludności tego olbrzymiego państwa. I to 
tek .-.alece, że nie było mowy, aby się można 

zbyło czegoś nauczyć z tej strony- Od czasu re- 
i, .ji pęd ku sportowi objawia się w Rosji 

Sowieckiej z niemniejszą silą, niż się to dzieje 
■ostałych krajach kuli ziemskiej. Niestety. 

, 1: dotychczas, poza rzadkiemi ekipami drużyn 
. : łowych. które walczyły w Skandynawji

grupami czysto robotniczemi, które mie- 
swe siły, bez wielkiego zresztą powodze- 
e związkami sportowemi robotniczemi 

ji i Niemiec, można powiedzieć, że klas« 
.ynarodowa sportu rosyjskiego dotychczas

■ lc została stwierdzona, a tern mniej utrwalona.
. jąwszy rugby, oficjalnie zakazane w ZSRR, 
noże z powodu swej zaciekłości, bardzie) 

z aej, niż rzeczywistej, wszystkie sporty i gry
< .■ .1 praktykowane. Ćwiczenia na świeżem po-

11 są w równej mierze dostępne dla dziew- 
jak i dla chłopców.

i. sport rosyjski pozostaje pod wybitnym 
■■.rem polityki i rozumiany tam jest jako je­
że sposobów skutecznej propagandy, to nic 
ego w kraju, którego ustrój polityczno- 

poleczny nie jest jeszcze ustalony. Widzimy 
becnie jaknajlepiej na przykładzie Niemiec 
ijennych. gdzie sport nosi wybitne cechy 

: malistyczne i przesiąknięty jest dążnościami
■ towemi.

< ku ubiegłego między 11 — 31 sierpnia od- 
: się w Moskwie swego rodzaju olimpjada

'’rosyjska, która się przeistoczyła w święto 
. ‘ 'Wania fizycznego. Uroczystości odbyły się
i , 'zewodnictwem Michajłowa, prezesa rady

. szej kultury fizycznej oraz pod kierun- 
lelegatów rządu Jenuk:dze i Unszlichta.

. stniczyło w rozgrywkach i igrzyskach in- 
. . d alnych i grupowych 11 tysięcy osób. Aby

... : klasę międzynarodową sportu rosyjskiego 
' i - y kilka rezultatów osiągniętych podczas 

'!• ’ :adv rosyjskiej:
1 Bieg na 100 m. — 11,4 sek.

Brandt (Moskwa) osiągnął 1500 w 4,23 n>.
ii Kaukaz ozyk Parfinowicz — skok wdał 6,60 

ne ów-
Jak stąd widzimy, rezultaty dotąd osiągnięte 

są nadzwyczajne.
ort jednak uprawiany jest tu masowo i 

c dwać należy w niedalekiej przyszłości wy- 
. go polepszenia wyników.

Steny.

k. i-.'.'.CE REKORDY LEKKOATLETYCZNE.
i :■>■"[. ustaliła nast. oficjalną tabelę kobiecych
< • dów św atowych na dzień 31 X11.1927:

n. — Mejzlikova II (Czechosłowacja) 6,4 s. 
m. — Mejzlikova II (Czechosłowacja) oraz 
ieau (Francja) po 7.6 s.
m. — Mejzlikova (Czechosłowacja) oraz 

ieau (Francja) po 10 s.
m. — Wittmann (Niemcy) 12,4 s.
m. — Edwards (Anglja) 25,4 s.

80 m. — Batschauer (Niemcy) 2:23-8.
i ) m. — Trickey (Anglja) 3:08-2.

75 m. — Francja 38.8 s.
100 m. — Anglia 49,8 s.
200 m. — Anglja 1:51,6.

• ' ' 100 m. — Niemcy 2:10,8.
. płotki — Bredow (Niemcy) 12,8 s.

n. płotki — Alaure i Lalor (Francja) po 
13.2 s

■ żyż z miejsca — Dupuis (Francja) 116 cm. 
ciał z miejsca — Holiday (Anglja) 275 cm. 
wyż — Green (Anglja) 155,4 cm. 
dal — Hitomi (Japonja) 550 cm.

: la — Lange (Niemcy) 11.32 m.
: 'a oburącz — Lange (Niemcy) 19,005 m.

' - sk — Konopacka (Polska) 39.18 m.
'/sk oburącz — Konopacka (Polska) 64 60 m. 
'szczep — Hargus (Niemcy) 37,575 m.
Iszczep oburącz — Janderova (Czechosłowa­

cja) 48,32 m.

W wynikach nieoficjalnych Amerykanka Jen- 
k'ns miała w oszczepie 28,80; Angielka Green 
w skoku wdał 556 cm., a nasza Lonka miała 
w oszczepie oburącz wynik 49:40,5.

PIŁKA NOŻNA.
W Norymberdze niem. druż. olimp. — Bawa- 

rja 4:3.
W Brukseli Austrja pokonała dn. 8 b. m. Bel- 

gję w stosunku 2:1 (1:0). Bramki zdobyli Hier- 
laender i Wessely dla Austrji i Adams dla Bel­
gi».

Drużyny repr. Sowietów i Moskwy (3:2) przed meczem.

W Paryżu team Paryża pokonał wiedeński 
Simmering 5:1.

W Genui Włochy pokonały Szwajcarję 3:2.
W Zurichu dn. 8 b. m. Slavia — Grasshopers 

4:1.
W Grecji III kerulet (Budapeszt) zwyciężył Pa- 

taninakos 3:2 oraz Enotic 4:1.
W Pradze dn. 8.1 Sparta — Vrsovice 6:2.
W Anglji oba przodujące kluby w tabeli od­

niosły zwycięstwo w dn. 8.I., a więc Everton 
pokonał Midlesbrough (3:1), zaś Huddersfield 
zwyciężył Westham 4:2. Toteż tabela się nie 
zmieniła. W II lidze prowadzi teraz Manchester 
City przed Chelsea i Leeds. W lidze szkock ej 
na czele Kangers przed Motherwell i Celtic.

GRY SPORTOWE W STOLICY
Idąc konsekwentnie po linji propagandy gier 

sportowych wśród szerokich rzesz młodzieży 
tak szkolnej, jak i klubowej, tak żeńskiej, jak 
i męskiej. Warszawski Okręgowy Związek Gier 
Ruchowych, przed urządzeniem oficjalnych Mi­
strzostw Warszawy, klubów, szkół żeńskich 
i męskich, organizuje propagandowo-pokazowe 
mecze z udziałem najlepszych drużyn. Pierwsza 
z cyklu takich imprez odbyła się w ostatnią 
niedzielę na Dynasach.

Na pierwszy og eń poszedł mecz koszykówki. 
AZS. II w składzie Trojanowski, Fiedorowicz, 
Malanowski, Gaszyński, Pawski (do przerwy 
Jaworski), a więc poważnie wzmocniony gra­
czami pierwszej drużyny, nie przebierając 
w środkach, z największem wysileniem uporał 
się z niesłychanie ambitną i ofiarnie grającą, 
debiutantką w koszykówce, Polonią, b:jąc ją 
21:18, (11:10). Grano z nadzwyczajną zaciętoś­
cią i brutalnością, zwłaszcza ze strony AZS.

Spotkanie drugie, między żeńskiemi zespołami 
reprezentacyj gimnazjów Tymińskiej i im. 
Orzeszkowej zakończył się zwycięstwem pierw­
szych w stosunku 30:21 (15:10). Obie drużyny 
wykazały sporo braków technicznych- nie mó­
wiąc o chronicznej wprost tremie i nieopano­
waniu nerwowem. lecz rokują jak najlepsze na- 
dz eie w niedalekiej nawet przyszłości.

W ostatniem wreszcie spotkaniu WKS. po raz 
już trzeci ponosi porażkę od Polonii w stosun­
ku 30:25 (15:14). Polonia robi wrażenie, jakby 
zatracało się w niej zgranie i zespołowość, co 
było dotychczas jej siłą, drużyna jakgdyby roz­
bija się na nierozumiejące się wzajemnie grupki 
lub jednostki.

Organizowane przez AZS spotkania piłki siat­
kowej przyniosły dwa sensacyjne wyniki.

Mistrz szkół średnich repr. gimn. Żuchow- 
skiego zrewanżował się AZS-owi za swą ostat­
nią, porażkę, bijąc go zupełnie zasłużen:e, wyso-

HOKEJ.
Berliner S. C. pokonał dn. 6.1 Villars (Szwaj- 

carja) w stos. 9:1.
NARCIARSTWO.

71 mtr. skoczył na skoczni w Potresina szwaj­
carski narciarz Trojani. Tenże Trojani osiągnął 
poprzednio na skoczni olimpijskiej w St. Moritz 
dystans 62 mtr.

RUGBY.
W dniu 8 stycznia rozegrany został w Pary­

żu mecz rugby Szkocja — Francja, zakończony 
zwycięstwem Szkotów 15:6.

TENIS.
Cochet wygrał turniej noworoczny w Paryżu.
Mayes zwyciężył w turnieju tenisowym w Can­

nes.
LEKKA ATLETYKA.

Peltzer startować ma w najbliższą niedzielę 
w Filadelfji.

Amerykańskie rekordy kobiece przedstawiają 
się następująco: 100 y. — Cartwight 11,4, 220 y. 
Brough 26,8, 880 y. — Barklay 2:36,6, 4X110 y. 
U. . A. 51,4, 60 y. płotki — Filkey 8,2, w wyż — 
Maguire 154 cm., w dal — Egg 522 cm. dysk 
l1/« kg. — Copeland 31,60, oszczep — Jenkins 
38,80.

kocyfrowo, bo aż 30:14 (15:7). Gra, trzeba przy­
znać, nie stała na bardzo wysokim poziomie. 
AZS., grający z dwoma rezerwowymi, górował 
nad przeciwnikiem techniką strzału i stylem. 
Żuchowsk' — doskonały w defensywie, w ofen­
sywie posiada jedynie dwóch strzelców, którzy 
mogą być niebezpieczni.

W następnem spotkaniu gimnazjum im. Sta­
szica zmiażdżyło poprostu swego przeciwnika 
30:6 (15:1), którym byli, nie robiący absolutnie 
żadnych postępów i Zieloni nerwowo grający

W ostatnim meczu spodziewano się ogólnie 
łatwego zwycięstwa YMCA nad AZS.- co zda- 
wało się potwierdzać przegrana ostatnich z Żu- 
chowskim. Tymczasem AZS. zagrał bardzo do­
brze- niektórzy gracze (Wrszyłło), można po­
wiedzieć, świetnie. Gra tym razem była rzeczy­
wiście pierwszoklasowa. przeprowadzona w nad­
zwyczaj szybkiem tempie, acz może nazbyt ner­
wowo. Rezultat 28:24 (15:9) dla AZS.

Spotkanie to dało przedsmak, z jak rozlicz- 
nemi n espodziankami należy się liczyć w nad­
chodzących Mistrzostwach. Dowiodło niezbicie, 
że decyduje tutaj nietylko przygotowanie tech­
niczne, zgranie, kondycja fizyczna, a przede- 
wsizystkiem. naturalnie w spotkaniu równorzęd­
nych drużyn, chwilowy poprostu nastrój psy- 
chczny: nigdy nie można powiedzieć czy dana 
drużyna zagra wspaniale, czy beznadziejnie.

Wtorkowe spotkanie piłki koszykowej Var- 
sov'i z Poselstwem Amerykańskiem skończyło 
się wysokocyfrową przegraną pierwszych w sto­
sunku 20 do 40. Amerykanie przewyższali 
znacznie swych przeciwników pod wględem 
zgrania i techniki, ustępując im zaś pod wzglę­
dem przygotowania lekkoatletycznego, a co za 
tern dzie i wytrzymałości fizycznej.

Drużyna piłki siatkowej Polonii z łatwością 
pokonała reprezentacje Ii-go gimn. Związku Za­
wodowego Nauczycieli w stosunku 30:9 (15:zj.
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AWODY O MISTRZOSTWO POLSKI W HOKEJU
DZIEŃ I. 6 STYCZNIA.

"KS. Toruń — AZS. Wilno 3:0 (2:0) (3:0).
‘urniej rozpoczynają dwaj przypuszczalni 
idydaci na ostatnie miejsca. Początkująca 
żyna wileńska zawodzi swych zwolenników 
przegrywając, kwalifikuje się na miejsce 
ltnie. Jest ona jeszcze słabo wyekwipowana, 
ankuje jazda na łyżwach, technika i tak- 

łyka — jednem słowem na razie jeszcze wszyst- 
z wyjątkiem dobrych chęci.

..ażdy jednak wie, że początki są trudne,
‘.ZS. wileński nie powinien się pierwszem 

, '-Dowodzeniem zrażać.
oruniacy, niezwykle ambitni, opanował' już 

. :szt hokejowy w wyższym stopniu. Dużej 
" j przewagi nie potrafią jednak przeobrażać 

vynik cyfrowy.
-ailepsi są tu Suchocki, Szczerbowski i Zem- 

' < którzy uzyskali 3 bramki. Nieźle również 
owiada się Falkowski. Bramkarz nie miał 
le do roboty.
ędziował p. Zabrowski. Gra była fair, dość 

wolna i łatwa do prowadzenia.
ja, Warszawa — Pogoń, Lwów 2:2 (2:0) (2:2). 

zeszłoroczny vice-mistrz Polski, w nowych 
. . ch barwach czarno-zielonych dotąd niepo- 

<any, spotkał się z mistrzem Lwowa, w wal- 
nającej decydować o II-giem miejscu w te- 

rocznem mistrzostwie.
Legja grała dość bezmyślnie, a zwłaszcza gdy 

r roi Szenajch w krótkim czasie zdobył dla 
swych barw prowadzenie dwoma punktami, za- 

,'ia grać zupełnie słabo. Natomiast Pogoń po 
yśe wszym okresie .,rozegrała się", wyrównała 
, ■ ,z Zimmera i Stworzeńskiego i zaczęła po-
'yi nie zabiegać o zwycięstwo. Wtedy dopiero 
i -gia zbudziła się, mimo wysiłków jednak 
udało jej sie jedynie zachować wynik remisowy

. 'kim był dla n’ei zwłaszcza ten moment
’ (I-cim okresie, gdy bramkarza Sachsa usu­

nięto na minutę z boiska, a po odcierpieniu 
i kazano mu ją odbywać powtórnie gdyż....

. iowie za pierwszym razem zapomnieli mu 
• ' zvć czas!

jskonale grał Szenajch z Legii oraz Mau- 
zer i W. Kuchar z Pogoni. Sędziował p. Czap­
ie ;..

. Warszawa — Toruński KS. 11:0 (5:0) (9:0).
Jest to gra do jednej bramki, która pozwoliła 

owskemu wykazać, że obok Czaplickiego 
u ‘ bezsprzecznie jedynym w Polsce kandyda-

■ ■ na bramkarza olimpijskiego. AZS. wystąpił
rezerw i w składzie mocno osłabionym ho

■ Krygiera i Kowalskiego. Para Tupalski — 
,tnowski starcza jednak sama jedna za dru- 

ż’/ne ? uzyskała 11 bramek mimo brawurowej
■ 1 ny Stogowskiego i niezłei gry defensywnej 

■go 'zespołu Sędziował p. Osiecimski.
Pogoń — AZS. Wilno 8:1 (5:0).

:cz naimniei ciekawy grany przy zapadaia- 
’ n zmroku. Wilnianie zrezygnowani- bron li 

słabo i tylko w ostatnich sekundach gry 
ud -'lo się Zaicewowi uzyskać punkt honorowy, 

i .’.a zwvcięzców bramki strzelili: Kuchar.
rer : Zimmer Sędziował p. Gonceszewicz 
runią.

TAN ROZGRYWEK PO I-SZYM DNIU:
Pogoń — 3 o 21 i 3) ex aeouo AZS. War- 
a —- 2 p. i TKS. — 2 p., 4) Legja — 1 p.. 

5j AZS. Wilno — 0 p.
go dnia t. j. w sobotę 7 stycznia z zawo- 
z przykrością musiano zrezygnować ze 
;du naf, nieustannie sypiący obfity śnieg. 

' :c tego musiano wyznaczyć na niedzi-ilę 
■ ;tkim drużynom po 2 mecze, gre zaś Le- 

. i — AZS. przełożyć na poniedziałek.

1ZS. Warsz. — Pogoń 4:1 (2:0) (4:1).
goń porobiła od zeszłego roku niebywałe 

'■ i ov. Drużyna jej składa się z dobrych jeź- 
... 7 i dobrych strzelców. To też gra jest b.

cie' wa, i dzięki ciężkim warunkom terenowym, 
.. iaiącym grę drużynie słabszej, po raz wtó- 
tdaje się lwowianom wyjść z niskim, cyfro- 

■ynikiem ze spotkania z AZSem. który 
owo staje się coraz mniej niedościgły i nie- 
any. Nie może już ona sobie pozwalać na 
e lekceważenie przeciwnika. To też dru- 
stołeczna grająca początkowo w piątkę bez 
> filara Adam jwskiego, musi dobrze praco­

wać, i o Adamowskiego upomina się głośno, choć 
tymczasem Tupalski zdobywa już dwa punkty.

Przybycie głównego ,,Janks” drużyny nie­
wiele zmienia sytuację, gdyż do końca gry zdo­
bywa on tylko jedną bramkę, a czwartą i ostat­
nią uryskjje Słuozanowski. Tymczasem ambitni 
lwowianie atakują często dość groźnie, a Zby­
szek Kuchar solowym wypadem zdobywa na­
wet bramkę.

Sędzia p. Osiecimski,

Bramkarz z poświęceniem broni swej świątyni.

Legja — TKS. 6:1 (3:0) (5:0).
Jest to najlepszy w turnieju mecz Legji i bo­

dajże najgorszy mecz TKS‘u, dla którego tak 
wysoka cyfrowo przegrana jest n:eco krzyw­
dząca.

2 pierwsze bramki uzyskuje zaraz na począt­
ku gry wprost doskonały tego dnia Mamrot, na­
stępne 4 wyrabia pracowity i bardzo efektyw­
ny Szenajch.

Dla TKS‘u punkt honorowy uzyskuje Su­
chocki.

Bramkarz Stogowski grał stosunkowo słabo, 
Fuszczał bramki „niepotrzebne" i przez częste 
dalekie spacery narażał swe barwy na poważ­
niejszą klęskę.

Sędziował p. Wacław Kuchar.
AZS. Warszawa — AZS. Wilno 15:1 (2:0) (10:1).

Mecz z najmniej ciekawych. Nonszalancja 
warszawiaków szła w parze z nieumiejętnością 
i rezygnacją ich wileńskich kolegów.

Bramkami dzielą s'ę kdamowski j5) Tupai- 
ski (6), Kulej (2), Słuczanowski (1) i Kowal­

Drużyna hokejowa mistrza Polski, AZS-u, która r. z. odniosła szereg sukcesów zagranicą.

ski (1). Jak widać więc, nawet na tak marnym 
lodzie i przy tej ilości śniegu, można uzyskać 
wynik wysokocyfrowy, jeżeli przeciwnik na to 
pozwala. W tern też świetle dobry wynik po­
przedni Pogoni jest jej niemałą zasługą.

Swego rodzaju sensację stanowił honorowy 
gol wilnian (dzieło Okułowicza), sakramental­
nie puszczony przez AZS. warszawski.

Sędziował p. Gonczerewmz.

TKS. — Pogoń 1:0 (0:0) (0:0).
Mecz ten przypominał pamiętne spotkanie 

międzypaństwowe Polska — Czechosłowacja w 
r. 1925. Drużyna słabsza technicznie, dzięki 
świetnej i bardzo konsekwentnej obronie utrzy­
muje swą bramkę nienaruszoną i jednym szczę­
śliwym wypadem zdobywa niekoniecznie zasłu­
żone zwycięstwo.

Tym celnym strzelcem toruńskim był młody 
Dubowski.

TKS. przy braku dobrych bardzo napastników 
wykazał za to doskonałą gTę defensywną, a je­
go bramkarz Stogowski okazał się, jak na pol- 

■ skie stosunki prawdziwym asem.
Wynik ten zepchnął rogoń ze spodziewanego 

Ii-go miejsca odr-tzu na czwarte!
Sędziował p. Osiecimski, tym razem nieszcze- 

gói ue.

Legja — AZS. Wilno 3:1 (0:0) (3:6)^__

Legja zmienna jak zakopiańska pogoda z za­
sady nie gra dobrze z drużynami słabszemi, 
a do AZS‘u wileńskiego ma zdecydowanego pe­
cha.

Gra nieciekawa, melancholijna, Legja gra tyl­
ko po to by wygrać, nie zaś „na wynik". I dla­
tego na pierwsze bramki czekano długo.

Dobrze grali w Legji jedynie Mamrot i Ka­
miński, reszta przeciętnie. Szczęśliwymi strzel­
cami byli Mamrot. Szenajch i Pąsteoki. po stro­
nie wileńskiej zaś. nalepszy gracz AZS'u, Go­
dlewski II.

Sędziował p. Kulej.
Wobec tego po 2 dniach turnieju i 9 meczach 

punktacja jest następująca:
11 AZS. Warszawa — 3 zwycięstwa — 6 p.;

2) Legja, Warszawa — 2 zwycięstwa, 1 niero- 
zegrane — 5 p.: 3) TKS. Toruń — 2 zwycię­
stwa — 4 p.; 4) Pogoń. Lwów — 12 zwyc., 1 
nieroz. — 3 p.; 5) AZS. Wilno — same przegra­
ne — 0 p.

Miejsca i punktacja 3 ostatnich drużyn są 
przesądzone po drugim dniu rozgrywek.

AZS. natomiast z Legją gra o 1-sze miejsce. 
I ten wynik jest w rzeczywistości też przesą- 

* dzony.
Omówienie turnieju w następnym numerze

R



J O 'N

SPORTY ZIMOWE
KONKURSY SKOKÓW NA KROKWI.

N ecierpliwie oczekiwany drugi konkurs sko­
na Krokwi, organizowany tym razem przez 

?k da zakopiańskiego nie spełnił pokładanych 
.im nadziei. Parę dni przed zawodami od- 

z iii się nasi olimpijczycy, że rekord Łanko-
■ 19,5 m. ustanowiony zeszłego roku, nabije 

najmniej pięciu skoczków. W konkurse
- ik nie zdołano wyciągnąć wyżej jak 44 m.-

■ >za konkursem skoczył Czech Br. 48 m.
■ęknym stylu.
■ ganizacja zawodów i tym razem nie stała 
dpowiednim poziomie, brak było np. dość 

> Ukiej tuby, względnie megafonu, na czem 
■piało informowanie publiczności, zeskok 

e był należycie przygotowany, a specjalnie 
■„ł brak ludzi do poprawiania zepsutego 

i padkami zeskoku.
. iwodników startowało więcej niż przeszłym 

m oraz zachowano zdaje się ostatni raz 
w * <m sezonie podział na trzy klasy.

1 jdobnie jak i poprzednio najlepszym okazał 
Czech Br. o którym trudno inaczej- niż 
dziwem pisać. Kto pamięta tego słabiutkie- 

g iniorka z przed kilku lat, ten nie może po- 
iai go dzisiaj w tym pełnym siły i rutyno- 

: /m narciarzu. Czech Br. to nasza najwięk- 
• ■■■ nadzieja narciarska. Drobne wady Stylu- 

z>.i. lekkie ugięc:e kolan w skoku powinien 
,, i dnak poprawić, aby móc skutecznie kon­

ie .-wać z zagranicznymi asami.
Drugim był Sieczka, który jednak, niestety, 
si -sunku do zeszłego roku wykazał lekkie 

r szenie stylu.
owanie jego dzisiaj jest o wiele pewniej- 

niż w zeszłym roku, natomiast pozycja
. :ie pozostawia wiele do życzenia. Najmniej 

k długością i ustaniem skoków wysunął
, n nieznacznie przed A. Krzeptowskiego 1- 

<: ' tylko mniejszej długości skoków zawdzię-
trzecie miejsce. Stylowo był on, jak zaw- 
bez zarzutu, zadziwiał nadzwyczajną pew- 
ią zeskoku.
i czwartem miejscu znalazł się niespodz a- 
nieznany nikomu dotąd Słowik (n. b. bez 
należności klubowej), który okazał się 

i -lacją dnia. Duża pewność, dobre nachylenie, 
. zo poprawne prowadzenie nart, opanowa- 
:eskok oto atuty tego młodego skoczka, 

przyszłości napsuje on jeszcze n'e raz krwi 
’ ■ ;m rutynowanym narciarzom. Jest on do- 

. -m- że talentów narciarskich w Polsce nie 
i że nie zawsze reklama jest miarą war- 

i ■ ■ zawodnika.
. dzo dużą, w stosunku do pierwszego kon- 

1. z- ■ poprawę okazali Cukier i Zaydel, ten 
i • ti zwłaszcza wzbudził podziw pięknem 

cleniem do przodu w locie.
<’<h prześladował rekordzistę Lankosza któ- 

va razy upadł i potłukł się dotkliwie.
■ Iski nie skakał z powodu kontuzji odnie- 

. i ąi na treningu. Rozmus,, Motyka i Żytko-
c. • nie mógł' zająć miejsca- z powodu mniei- 

odległości skoków.
'■za konkursem skakał malutki, 14-letni, 

usarz. którego pozycja w powietrzu do 
zenia przypomina Wendego, a odległości 

>ec niezwykle małej wagi są dowodem bra- 
i owego odbicia.
; ubliczności zebrało się około 2000 osób. 
Wyniki techniczne były następujące:
’) Czech Br. S. N. P. T. T. — nota 15,805- 

uł. 30, 33 i 43 m. poza konkursem 48 m.
Sieczka St.. Sokół, Zakopane — nota 15,394, 

■Ił 31, 32, 43 m.
f 3) A. Krzeptowski I., Sokół- Zakopane — 

■233, dł. 31, 32, 37 m.
4) Słowik — Zakopane, niestow. — nota 

, 727. dł. 27, 31, 39 m.
5) Zaydel Tad., 3 p. s. p. — 13,944.
■>) Motyka St,. S. N. P. T. T. — nota 13,890.
7) Żytkowicz 
755.

Wł.. S. W. P. T. T. — nota

7) Cuk'er Fr,-, Sokół — nota 12,694.
1) Rozmus Al., Wisła, Kraków — nota
637.
3) Lankosz J., K. T. N., Lwów — nota
188.

Według lia» ktl'.ô:-ść jest nastc '•>
klasa: 1) Czach 3r. 2) Siecz-ta St.,.

Krzeptowski
I klasa: 1) Motyka Stanisław, 2) Cukier
mciszek, 3) Szostak Kąról.

.kh tei 1) Słowik 3) Koliwar- 3} Roj, J«r..

Marusarz skakał poza konkursem, w pięk­
nym stylu 26, 32 i 36 m.

•
Dn. 8 b. m, rozegrany został konkurs skoków 

na Krokwi, który przyniósł szereg doskonałych 
rezultatów, wykazując naogół wysoką klasę star­
tujących. Wyniki techniczne: 1) Czech Br. (S. N. 
T. T.) najdł. skok 49 m., 2) Sieczka (Sokół) 50 m. 
(gorsza punktacja), 3) Rozmus (Wisła) 48 m., 4) 
Graca (Sokół) 44 m., 5) Mietelski 41 m., 6) Mo­
tyka 42 m. i a upadkiem 48 m. Pozatem Cukier 
skoczył 50 m. z ,,podpórką". Poza konkursem 
Sieczka ustanowił nowy rekord polski — 55 m. 
Warunki śniegowe dobre, przeszkadzał tylko 
śnieg, sypiący w oczy zawodnikom. Zaintereso­
wanie duże.

St. Sieczka ustanowił nowy rekord Krokwi.

ZAWODY NARCIARSKIE WE LWOWIE.
Zawody 

zgromadziły
sekcji, narcierskiej „Czarnych“ 
na starcie 20 zawodników,

Sport a znajomość języków
Wysoki poziom wychowania fizycz­
nego i usportowienia znakomicie re­
prezentuje naród nazewnątrz, trzeba 
jednak również, aby ,ci „reprezenta­
cyjni“ polacy, czy to gdy znajdą się 
zagranicą, czy to przyjmując gości 
zagranicznych u'siebie, umieli mówić 
z cudzoziemcami, gdyż- tylko w ten 
sposób węzły zadzierzgnięte się za­
cieśnią, Szkoła ogólna umiejętności 
swobodnego porozumiewania się 
w obcych językach nie daje i dać nie 
może; dać ją mogą jedynie studja 
specjalne pod umiejętnem kierownict­
wem. Posiadamy w Warszawie szkołę 
języków prof. L. fimblard, znakomi­
tego pedagoga i znanego sportowca, 
pioniera gry rugby w Polsce. Nie­
wielu znam profesorów, którzyby tak 
szczęśliwie łączyli w sobie tak różno­
rodne zalety: wszechstronne wykształ­
cenie z humorem i werwą, które 
z pracy nad opanowaniem języka 
i ducha języka czynią przyjemność; 
gruntowność ze znajomością psycho- 
logji ucznia dorosłego, cierpliwość i 
systematyczność. Wykłady p. flmblard 
są dla słuchaczów według ich włas­
nych orzeczeń rozrywką. Prócz osią­
gania znajomości języka wykłady ma­
ją znaczenie ogólnokształcące, a wia­
domości zdobywa się w sposób tak 
łatwy i przyjemny, że nawet w póź­
nych godzinach wieczorowych wy- 
kła'4’' powyższe zupełnie nie męczą. 

ZttWUUłKA

w tern 8 senjorów i 12 junjorów. Bieg junjorów 
na dystansie 7 kim. wygrał Ryszard (Czarni) 
w czasie 46:35 przed Toturem 46:38 i Zabaw- 
skim (obaj z Czarnych). W biegu senjorów na 
16 kim., rozegranym na bardzo ciężkiej trasie, 
5 startujących tylko doszło do mety, przycze... 
zwyciężył Witkowski (Czarni) w czasie 1:47:53 
przed Blantem (AZS) 1:49:01 i Cejserem (KTN.) 
1:54:25. Poza konkursem drugie miejsce zajął 
Rzepecki z Pogoni w czasie 1:48:12.

POLSKA REPREZENTACJA ZIMOWA.
Polski Komitet Olimpijski zawiadamia, że skład 

reprezentacji polskiej na II-gie Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie w St Moritz został ustalony jak na­
stępuje:

Przedstaw’ciel Międzynar. Kom. Ol. — Książę 
Kazimierz Lubomirski.

Przedstawiciele Polskiego Komitetu Olimph- 
skiego: ppłk. S. G. Inż. Aleksander Bobkowski 
(szef ekspedycji), ppłk. S. G. Juljusz Ulrych inż. 
Wacław Znajdowski- nż. Ludwik Christelbauer, 
mjr. Dr. Dybowski. Wacław Giżvcki, sekretarz.

Osoby urzędowe: Stanisław Facher — kie­
rownik drużyny narciarskiej, kpt. Roman Lotecz- 
ko — zast. kier, drużyny narciarskiej, Inż. Ja­
nusz Rudnicki — sędzia- Dr. Bolesław Macu- 
dziński — sędzia, Andrzej Osieciirski-Czapski — 
kierownik drużyny hokeyowej. Jan Broel-Pla- 
ter — k:eTownik drużyny bobsleigh‘owej, ktp. 
Jerzy Łucki — kierownik drużyny patrolu woj­
skowego.

Lekarz ekspedycji: por. dr. Mazurek.
Biuro prasowe ekspedycji: Redaktor Wacław 

S:ko-rski — kierownik oraz 2 do referentów 
prasowych, wybranych przez red. W. Sikorskie­
go po porozumienm z szefem ekspedycji któ­
rzy będą informowali prasę polską o przebiegu 
Igrzysk za pośrednictwem specjalnych komuni­
katów. pozatem postanowiono na ostatniem po­
siedzeniu Kom, Ol. wydać zaraz po Zimowej 
Olimpjadzie sprawozdanie z prac przygotowaw­
czych oraz samej Olimniady Zimowej Prace te 
powierzono Komisii Wv4awniczo-Propagando. 
wej Polskiego Związku Narciarskiego, z której 
ramienia wy:ażdża do St Moritz p. H. Grosman.

Skład reprezentacn technicznej (zawodnicy): 
Narciarstwo: 12 zawodników i 2 rezerwowych. 
Hokey na lodzie: 9 zawodników i 2 rezerwo­

wych.
Wojskowy patrol narciarski: 4 zawodników 

i 3 rezerwowych.
Bobsleigh: projektowane są 2 drużyny, z któ­

rych jedna iuż obsadzona 4 zawodnikami.
Masażyści: Jan Ziemkiewicz i Władysław Du- 

bniak.
Poza wymienionemi w nin:eiszvm komunikacie 

osobami urzędowemi i zawodnikami. którvch 
skład imienny zostanie podany w następnym ko­
munikacje. Polski Komitet Olimpijski poczyni 
starania, aby z ułatwień przy wyjeźdz;e na Olim­
piadę mogły korzystać następujące kategorje 
osób:

A. Osoby związane ze sportami zimowemi:
1) Członkowie Zarządów kompetentnych 

Związków i Klubów sportowych, uprawiających 
sporty z:mowe.

2) Wybitniejsi zawodnicy uprawiający sporty 
zimowe.

3) Przedstawiciele prasy sportowej, a w szcze­
gólności sprawozdawcy z działu sportów zimo­
wych (dotychczas zostali zgłoszeni: Dr. Tob'- 
czyk, Dr. Stanisław Polakiewicz i Bohdan Stec­
ków).

4) Wybitniejsze osobistości współpracujące z 
organizacjami sportów zimowych.

B. W m:arę możności podobne kategorje osób 
wiązane z innymi działami sportów.

Wszystkie osoby reflektujące na wyjazd do 
St. Moritz i życzące sobie korzystać z udogod­
nień. które może im zapewnić P. K. Ol. (zniżki 
paszportowe, taryfowe, hotelowe i t. p.) a prze- 
dewszystkiem delegaci urzędowi i zawodnicy za­
kwalifikowani do grup olimpijskich winni prze­
słać niezwłocznie, a w każdym razie nie później 
jak do 22 b. m. dowody osobiste, papiery woj­
skowe (książeczki, upoważnień a D. O. K. i t. d.) 
oraz 3 fotografa d > kompetentnych Zarządów 
PolJ kh . 1 tór₽ no zaopi-
i-jowap.it.. .;e..„ ;e do P. K. Ol. Zamacza się

interes.hec- -płacnlj koszta wyjazd'-, i po- 
Ł^jtu n» miej'<;v, ; wlanych inndusiów.

jowap.it
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Z RÓŻNYCH DZIEDZIN
PROGRAM IGRZYSK ZIMOWYCH
IX OLIMP JADY W ST. MORITZ.

11 lutego. Otwarcie Igrzysk.
19 lutego. Zamknięcie Igrzysk. Rozdanie na­

gród.
Termin zgłoszeń. Ogólna lista punktów, 

w których startować zamierza dane państwo, 
musi być zgłoszona Komitetowi Organizacyj­
nemu do dn a 30 grudnia 1927 r. Lista imienna 
zawodników przyjmowana będzie do dnia 
20 stycznia 1928. przyczem zmiany nazwisk 
można zgłaszać aż do 31 stycznia..

A. Łyżwiarstwo.
1, Jazda szybka na 500, 1.500, 5.000

i 10.000 metrów. Mistrzostwo olimp.jskie roz­
grywane jest tylko w punktacji ogólnej tych 
4 biegów, przyczem decydującą jest najniższa 
suma miejsc w nich uzyskanych. Od 13 i 14 
lutego.

I. Jazda figurowa dla pań. ćwiczenia obo­
wiązkowe (szkolne), 14 lutego.

3. Jazda figurowa dla panów. Ćwiczenia 
obowiązkowe (szkolne) (14 lutego).

4. Jazda figurowa parami (pani i pan). 
Jazda popisowa w ciągu 5 minut. Tor dla jazdy 
figurowej mierzy 40 metrów na 35 m. Dnia 
16 lutego.

Znaczenie skrótów: P — z prawej nogi, L — 
z lewej nogi, p — wprzód, t — wtył, z — do 
zewnątrz, w — do wewnątrz.

B. Narciarstwo.
5. Bieg długodystansowy (50 kilometrów). 

14 lutego).
6. Bieg na 15 — 18 kilometrów. (17 lutego).
7. Konkurs skoków. (18 lutego).
8. Zawody kombinowane (bieg 18 km.

1 skok) (17 i 18 lutego).
C. Saneczkowanie.

9. Jazda na skeletonie (jednostkowa). (16 
lutego).

10. Jazda na bobsleigh‘u (drużynowa, 4 lub 
ii osób). (16 — 17 lutego).

D. Hokej na lodzie.
II. Turniej hokeja kanadyjskiego. Czas 

rwania gry 3 razy po 15 minut. Od 11 do 19
lutego.

Liczba zgłoszeń. Każde państwo ma prawo 
zgłosić po 8 zawodników do konkurencyj Nr. 
Nr. 1, 2, 3, 5, 6, 7, 8. Startować może jednak 
.ylko po czterech zawodników jednej narodo­
wości.

Do konkurencji Nr. 4 (jazda parami) zgłosić 
mżna 4 pary, startować mogą dwie pary.
Do Nr. 9 (skeleton) zgłaszać można po 2 za­

rodników jednej narodowości i po dwuch mo­
le startować.

W hokeju na lodzie można zgłaszać jedną 
rużynę z 9 graczy czynnych i 3 rezerwowych.
Do konkurencji Nr. 10 zgłaszać można po

2 boby, startować może po jednym bobie z da- 
p.ej narodowości.

Nagrody. W konkurencjach jednostkowych 
iyplomy dla trzech pierwszych zawodników 

- raz medale: srebrny pozłacany dla zwycięzcy, 
.' -ebrny dla drugiego, bronzowy dla trzeciego.

W konkurencjach drużynowych: dyplomy dla 
ierwszych trzech drużyn oraz dyplomy i me- 
ale srebne-pozłacane, srebrne i bronzowe dla 
iłonków tych drużyn.
Przepisy techniczne. W Igrzyskach Zimowych 
oowiązują przepisy techniczne następujących 
wiązków:
Narciarstwo: Federation Internationale de 

ci (FIS).
Łyżwiarstwo: International Skating Union
HOKEJ: Ligue Internationale de Hockey sur

■ lace (LIHG).
Saneczkowanie: Fédération Internationale

: : Bobseligh et Tobboganing (FIBT).
Poza wyżej wymienionemi jedenastu konku- 

<ncjami olimpijskiemi odbędą się w St. Mo- 
:z jeszcze pokazy następujących siportów:
12. Narciarstwo. Bieg patrolowy wojskowy 

dystansie 25 do 30 km. Maksymalna liczba
łoszeń: jeden patrol złożony z k erownika 
3 żołnierzy, i z 4 rezerwowych. Obowiązują 

r zepisy „Militärdelegation des Schweizeri- 
hen Ski — Verbandes". Dn. 12 lutego.
13. Wyścigi konne na śniegu i skikjÖring, 
mianowicie:

2 gonitwy płaskie,
1 gonitwa z przeszkodami,
1 bieg kłusaków,
2 biegi skükjöringowe.

Dn. 12 lutego.
Zawody te odbywają się według przepisów 

„Association Suisse des Courses de Chevaux 
et Concours Hippiques“.

Uczestnicy tych pokazów otrzymują pamiąt­
kowe dyplomy i plakiety.

Do udziału w punktacji 12 i 13 uprawniać 
będzie specjalne zaproszenie Szwajcarskiego 
Komitetu Olimpijskiego. Zawody te odbędą się 
na jeziorze St. Moritz.

Kalendarzyk kongresów międzynarodowych, 
jakie odbędą się z okazji Igrzysk w St. Moritz:

10 lutego — Sesja Wydziału Wykonawczego 
Międzynarodowego Komitetu i nast. Olimpij­
skiego.

9, 10, 18 i 20 lutego. Posiedzenie Wydz. 
Wykon. II Olimpijskich Igrzysk Zimowych.

10 lutego. Posiedzenie Szwajcarskiego Komi­
tetu Olimpijskiego.

20 lutego. Posiedzenie Zarządu Szwajc. Kom. 
Olimp.

14, 15, 16 i 17 lutego. Kongres Międzynaro­
dowej Federacji Narciarskiej.

10 lutego. Kongres Międzynarodowej Ligi Ho­
kejowej.

16 lutego. Kongres Międzynarodowego Związ­
ku Saneczkarskiego.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE GRUPY 
PRZEDOLIMPIJSKIEJ.

W dniu 15 b. m. rozegrane zostaną na zakoń­
czenie kursu zawody Grupy Olimpijskiej w hali 
Centr. Szkoły.

Hala wykazuje wiele braków jeżeli chodzi 
o regularne przeprowadzenie zawodów. Tak na- 
przykład rozbieg do skoku wwyż jest nierówny. 
Trasa 60 m. do biegów krótkich jest bardzo nie­
równa i idzie pod górę, a zawodnicy zmuszeni 
są przed taśmą zwalniać tempa, gdyż grozi 
wpadńęcie na ścianę odległą od mety o kilka 
zaledwie metrów.

W celu skonstatowania czy hala nadaje się 
do zawodów, trener Klumberg zarządził próbny 
meeting o charakterze wybitnie treningowym. 
Dokładnych wyników podawać naturalnie nie 
będziemy, gdyż są one zupełnie nieobowiązu- 
jące.

Urbaniak (Warta) w rzucie kulą oburącz osiąga 
ładne rezultaty.

W biegu na 60 m. najlepsze czasy wahały się 
między 7,4 — 7,6 s., przyczem wyróżniali się 
Szenajch, Sikorski i Nowosielski.

W rzutach z miejsca kulą i dyskiem najlepiej 
przedstawiali się Urbaniak i Heljasz, osiągając 
w kuli ponad 11,50, a w dysku ponad 30 m.

W skokach z rozbiegu wdał i wwyż Nowo­
sielski miał wdał ponad 625 cm., zaś wwyż Mey- 
ro i Fryszczyn około 165 cm.

W skoku o tyczce wysokość 3,10 m. prze­
kroczyli Adamczak i Urbaniak.

Mimo dużych braków, trener Klumberg zde­
cydował się urządzić zawody w nadchodzącą 
niedzielę.

18 lutego. Posiedzenie Zarządu Międzynaro­
dowego Związku Dziennikarzy Sportowych.

19 lutego. Kongres Szwajcarskiego Związku 
Dziennikarzy Sportowych.

UGODA W PIŁKARSTWIE.
Rok stary dobrze się zakońcył. Dnia 29-go 

grudnia delegaci P. Ligi P. N. i P. Związku 
f. N. podpisali protokół ugody, likwidujący za­
targ piłkarski.

Czytelnicy nasi byli wyczerpująco informo­
wani o przebiegu zatargu i drogach, jakiemi 
zmierzano do jego likwidacji. Niejednokrotnie 
podkreślaliśmy dobrą wolę delegatów Ligi 
i ustępliwości PZNP-u, nieraz dawaliśmy wy­
raz konieczności jak najszybszego zlikwidowa­
nia konfl-ktu ze względu na dobro piłkarstwa, 
obecnie więc nie możemy powstrzymać się oa 
wyrażenia słów naszego zadowolenia z okazji 
przerwania stanu, jątrzącego cały sport pił­
karski.

Przypominamy więc przebieg faktów: dele­
gaci Ligi ustalili swe minimalne warunki, na 
podstawie których połączą się z PZPN-em, 
a walne zebranie PZPN.-u warunki te przyjęło. 
Już tern samem właściwie zatarg został zlikwi­
dowany — warunki ,,secesji" zostały przyjęte, 
nie było powodu do dalszych sporów.

Widomym znakiem zgody było podpisanie 
GRS 9.1 1 zm.
odpowiedniego protokułu, ustalającego warunki 
współżycia. rt-zT»xT

Dnia 30 grudnia przedstawiciele Ligi i PZPN-u 
w osobach pp. kpt. Kobosa, Piotrowskiego 
i Konopki zgłosJi się na posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego ZZ. i zawiadomili oficjalnie 
o zawartej ugodzie. Imieniem TL.., płk. Ulrych, 
przewodniczący zebrania, złożył krótkie oświad­
czenie, przyjmujące z zadowoleniem wieść 
o likwidacji rozłamu i wyrażające nadzieję, że 
walne zebranie obu związków, wyznaczone na 
14 i 15 b. m. ostatecznie zalegalizują ustaloną 
ugodę.

Tak tedy od walnych zebrań obu instytucji 
oczekiwać należy jedynie formalnego przyjęcia 
do wiadomości powyższego protokułu, rozwią­
zania się i utworzenia nowej organizacji pod 
starym szyldem Polskiego Związku Piłki Nożnej.

Należy zaznaczyć, że jednocześnie komisja 
porozumiewawcza zwróciła się do ZZ. z prośbą 
o przedłożenie Państw. Urzędowi W, F. i P. W. 
prośby o udzielenie nowej organizacji piłkar­
skiej zapomogi w sumie 50.000 złotych. Zapo­
moga ta miałaby być częściowo zużyta na likwi­
dację dawniejszych długów PZPN-u (20.000 zł.), 
a częściowo na urządzenie lokalu Związku 
w Warszawie (10.000 zł.) i na przygotowanie 
ekspedycji olimpijskiej (20.000 zł.).

ZZ. nie powziął jeszcze decyzji w tej sprawie, 
odkładając ją do plenarnego posiedzenia Za­
rządu w dniu 14 b. m., przyczem odnośny wnio­
sek przedstawi po opracowaniu i oświetleniu 
sprawy referent finansowy p. Dąbski.

Najbliższa więc już niedziela winna przynieść 
ostateczne rozwiązanie rok cały ciągnącej się 
sprawy.

PRAWIDŁOWA ROZBUDOWA URZĄDZEŃ 
SPORTOWYCH.

Na podstawie sprawozdania Komisji Tech­
nicznej ZZ. w skład której wchodzą pp.: inż. 
Loth, inż. Christelbauer, inż. Kłot i inż, Dąmb- 
ski, przedstawiono Państwowemu Urzędowi 
Wychowania Fizycznego wniosek, aby przy 
urzędzie tym ustanowiony został referat tech­
niczny w osobie starszego inżyniera, którego 
głównym zadaniem byłoby kontrolowanie roz­
budowy urządzeń techniczno-sportowych w ca­
lem państwie, a szczególniej tam, gdzie budują 
się one z udziałem subwencji rządowych lub 
pożyczek z instytucyj państwowych. Uznano 
za pożądane, aby już obecnie wysłano przy po­
mocy stypendjum państwowego zagranicę mło­
dego inżyniera na specjalne studja budow­
nictwa sportowego, który mógłby w przyszłości 
być użyty jako wspomniany referent tech­
niczny.

Komisja uznała za wskazane, by już obecnie 
towarzystwa i kluby mające zamiar budować 
urządzenia sportowe przy pomocy funduszów 
publicznych rozpisywały konkursy na odnośne 
projekty, a to w celu umożliwienia wyboru 
pracy najlepszej oraz wyrobienia wśród tech­
ników polskich specjalistów do tych budowli. 
Uznano za najbardziej pożądane, aby rozpisy-
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em konkursów zajął się P. U. W. F. i P. W. 
sja Techniczna ZZ. zaofiarowała się przy- 
gotowością pełnienia narazie funkcji refe- 

l technicznego, ofiarowując PUWF. i PW. 
4 współpracę przy ustalaniu zasad rozbu- 
: urządzeń sportowych oraz rozstrzyganiu 
■szczególnych trudnych wypadkach.
litetowi Powszechnej Wystawy w Pozna- 
aproponowano powołanie do Komitetu 

dr. Osmólskiego, który mógłby reprezen- 
w tymże Komitecie sfery sportowe ora2

. Christelbauera ze Lwowa, jako kierów- 
technicznego działu sportowego na Wy-

POGLĄDY NA SPORT.
lobby Jones jest postacią wielce popu- 
w Waszyngtonie. Z zawodu jest adwoka- 

sławę jednak zawdzięcza nie temu zawo- 
lecz pewnemu .zajęciu ,,pobocznemu", 

•n jest — golf. Jego niezrównane wirtuo- 
. iwo w tej grze jedna mu serca amery- 

lich entuzjastów sportu, których imię — 
i, Entuzjazm ich doszedł do zenitu, gdy 
y Jones pobił swych najgroźniejszych ry- 

/ . ' — Anglików. Realną izaś formą jego było 
enie Jones'owi skromnego podarunku —- 

1 dolarów, zebranych w drodze składek, 
iniądze te Jones buduje sobie niebrzydką

isunkowanie Amerykan do sportu daje 
czuć na każdym kroku i często decyduje

■ iwach politycznych.
przed 2 laty prezydent Coolidge mia- 
prokuratorem jeneralnym niejakiego 

Garibaldi Sargent, pewne ugrupowania 
:ne zajęły względem nowego prokura- 
upełnie im zresztą nieznanego, stano- 
lieprzyjazne. Postanowiono zbadać do- 

1 jego przeszłość, z nadzieją wyszukania
coby go uczyniło ,,niemożliwym". Atoli

■ . t tych poszukiwań przyniósł cnym bada-
ozczarowaine. Nietylko nie znaleźli mimo 

mych poszukiwań żadnej ,,plamy na ho- 
Jones‘a, ale nadto dochodzenia wyka- 

że Jones jest nieodrodnym synem swej 
ojczystej, „a concentrated sample of the 
poeple". Szczególnie zaś zrzedły miny po­
paczy, gdy się dowiedzieli, że Sargent był 
nym footbalistą i że pewnego razu pod- 
ożywionej gry upadł na piłkę z taką siłą, 
iłka pękła ku wielkiemu ukontentowaniu 
czności.
welacje o p. Sargent wytrąciły broń z ręki 
przeciwnikom. U nas, w Polsce, rezultat 
ewelacyj byłby może przeciwnie zgubił, 
izył i skompromitował w opinji publicznej.

j to obyczaj.
E. Dz.

1IAŁALNOŚĆ CRACOVII W ROKU 
UBIEGŁYM.

mpełnieniu umieszczonej iprzez nas w ze- 
numerze wiadomości o Walnem Zgroma- 

K. S. Cracovii, podajemy obecnie ze 
zdania rocznego szereg wiadomości, 
•.ących o ciągłym rozwoju tego zasłużo- 
ilubu.
ięc pierwsza drużyna piłkarska rozegrała 

Ł 47 meczów z czego wygrano 27, niero- 
10 13, a przegrano tylko 7 zawodów. Sto- 

bramek przedstawia się niezwykle ko­
dę 218:80 dla Cracovii. Królem strzelców 

b. został Gintel, który zdobył 36 bra- 
(27 meczów) przed Kałużą 28 bramek, 
cińskim (23) i Wójcikiem (21). Rok ubie- 
ył jednocześnie rokiem jubileuszów klu­
ch: 15-lecie gry w piłkę Kałuży, 10-le- 
- Gintla i Sperlinga i t. d.
■równikiem sekcji piłki nożnej na r. 1928 
1 obrany ip. Mamczyn, sekretarzem p. Za­

wieja lekkoatletyczna zdobyła w r. ub. 
.ostwo Krakowa i wykazała dużą ruchli-
Obecnie rozwija się doskonale i liczy już 

złonków ćwiczących.
cja pływacka zrobiła w r. ub. ogromny 
naprzód, czego najlepszym dowodem było

■ cie przez nią mistrzostwa Krakowa, spo- 
jącego dotychczas w rękach Jutrzenki, 
istałe sekcje również rozwijają ożywioną
ność i życzyćby należało, by rok bie­
lał możność klubowi do uczynienia no- 
kroku naprzód.
JRS INSTRUKTORSKI MŁODZIEŻY 

KATOLICKIEJ.
ązek Młodzieży Polskiej Dj^cezji Łódz- 
oragnąc przygotować pionierów młodego 

katolickiegę na wsi, podnieść kulturę 
wą orąz poziom zdrowotności ludu wiej­

skiego, zorganizował czterytogodniowe kursa 
instruktorskie dla młodzieży wiejskiej, grupu­
jącej się w Stowarzyszeniach Młodzieży Pol­
skiej.

Z wydajną pomocą Związkowi Młodzieży Pol­
skiej w zorganizowaniu kursów instruktorskich 
dla młodzieży przyszedł Państwowy Urząd 
Wychowania Fizycznego i P. W., który przez 
Łódzki Ośrodek W, F. skoszarował kurs, dając 
młodzieży całkowite utrzymanie oraz doboro­
wych instruktorów wychowawców. Kurs in­
struktorski obejmował obok innych działów 
również i wychowanie fizyczne, które popro­
wadził por. Kuźnicki, por. Woskowicz i sierż. 
Łuchniak. Z dziedziny wychowania fizycznego 
młodzież zapoznała się ze wszystkiemi gałę­
ziami sportowemi: palantem, piłką nożną, lek­
koatletyką, szczypiorniakiem, hazeną, siatków­
ką, koszykówką i boksem. Uczestnicy kursu 
z zawodu rolnicy w liczbie 36-ciu rekrutowali 
się z powiatów: brzezińskiego, łęczyckiego, 
sieradzkiego, łódzkiego, łaskiego, piotrkowskie­
go, łomżyńskiego, ostr.-mazowieckiego, wło­
cławskiego, gostyńskiego, tureckiego, kaliskie­
go, łowickiego i kolskiego.

BYDGOSZCZ.
Ruch zimowy, ruch walnych zebrań, sprawo­

zdań i bilansów już się w Bydgoszczy rozpo­
czął. Przyznać trzeba, że w r. b. ,,ruch na 
sali" nie wyczerpuje programu prac naszych 
towarzystw sportowych, i że zaprawa zimowa 
we wszystkich prawie klubach jest należycie 
doceniana i prowadzona.

Odnosić się to zwłaszcza może do wioślarzy. 
Treningi B. T. W. przeplatane zaprawą gimna­
styczną, odbywają się ciągle w basenie zimo­
wym R. C. Trithojof. Pozatem zarząd B, T. W. 
nosi się z zamiarem sprowadzenia w roku bie­
żącym zagranicznego trenera wioślarskiego. 
Jako echa lata, zanotować należy wręczenie 
dyplomów i nagród, plonu całorocznej pracy. 
Na obchodzie gwiazdkowym dyplomy P. Z. 
T. W. otrzymała mistrzowska czwórka bez 
sternika (skład: Jankowski, Młodyszewski, Na­
pierała i Drewek), żetony za największe wy­
prawy turystyczne zdobyli pp.: Podemski, 
i Szwajkowski, za ,,przewiosłowanie" najwięk­
szej ilości kilometrów — pp. Birkholc (6,325 
km.), Podemski 2,720 km.) i Szwajkowski 
(2.170 km.). Prócz tego za zasługi położone 
przy rozwoju towarzystwa wręczono żetony 
8 członkom.

Na obchodzie gwiazdkowym K. S. Polonia 
wręczono nagrody zwycięzcom turnieju szóst- 
kowego oraz nagrody P. Z. Pływ, i Pom. 0. Z. 
Pływ, pp.: Białkowskiemu, Jeszkemu i Zakry- 
siowi.

Wioślarki zrzeszone w Bydg. KI. Wioślarek 
również nie próżnują. Gimnastyka i szermier­
ka — oto dwa sporty, które znajdują u nich 
największe zrozumienie. Na obchodzie gwiazd­
kowym dyplomy za tegoroczne wyniki w pły­
waniu otrzymały panie: Kankówna i Pfitzen- 
reuterówna.

Związki okręgowe poważnie myślą już o se­
zonie letnim. Pom. O. Z. Pływ, naprzykład wy­
losował już terminy zawodów. Dowodzi to nie­
chybnie, że zima w r. b. niedługo potrwał Po­
niżej podajemy daty ważniejszych zawodów: 
10 czerwca — mistrz. Pomorza w Bydgoszczy; 
5 sierpnia — Maraton wodny Toruń — Byd­
goszcz, otwarty dla wszystkich; 19 sierpnia — 
próba przepłynięcia Małego Morza — Gdy­
nia — Hel; 23 września zawody okręg, w Byd­
goszczy.

KURS WYCH. FIZ. Z. M. W. WE LWOWIE.
Na wniosek kierownika instruktorjatu wycho­

wania fizycznego w Centralnym Związku Mło­
dzieży Wiejskiej p. Miłobędzkiego, Państwowy 
Urząd W. F. i P. W. postanowił zorganizować 
kurs instruktorski wych. fiz. dla młodzieży wiej­
skiej we Lwowie. Dzięki nadzwyczajnej zapo­
biegliwości kierownika ośrodka por, Barana, u- 
czestnicy zastali we Lwowie kompletnie przy­
gotowany teren pracy. Skoszarowano ich w 1 
dyonie żandarmerji, gdzie została im oddana 
do dyspozycji świetlica na wykłady, a tuż obok 
w szkole powszechnej im. Jana Sobieskiego, 
znajdowała się bardzo wygodna sala gimna­
styczna, w której odbywały s’ę gry i gimnasty­
ka. Kurs trwał krótko bo zaledwie trzy tygod­
nie i mając na celu zapoznanie młodzieży wiej­
skiej z całokształtem wychowania fizycznego, 
choćby w zarysie, dopiął swego celu. Na teren 
wiejski wypuszczono 21 instruktorów, którzy bę­
dą starali się przeszczepić na nowy grunt te 
wiadomości, które otrzymali od wykładowców 
i instruktorów: por. Barana (I. atletyka), prof. 
Dręgiewicza, p. Humana (gimnastyka, historja

- wych. fiz. i organizacja zawodów), por. Kry- 
walda (gry), por. Smutnego (śpiew), kpt. dr. 
Chmurę (higjena) i p. Klanawskiego (organizacja 
pracy w. f. na wsi). Specjalną uwagę zwrócono 
na gry ruchowe i sportowe łącznie z lekką atle­
tyką, a to ze względu na to, że te gałęzie spor­
tu najbardziej nadające się do uprawiania na 
wsi i mają największe szanse rozwoju na wsi 
(przykład Finlandji). Przechodząc do wyników 
pracy muszę stwierdzić, że są one też dość po­
myślne, bo chociażby w skoku wzwyż, konku­
rencji, wymagającej najwięcej pracy, na pierw­
szej próbie sprawności zaledwie 3 uczestników 
miało 1 m. 20 cm. (przeciętnie skakali 110, 115), 
na ostatniej zaś próbie 5-ciu skoczyło już po­
nad 120 cm. a jeden nawet 145 cm (przeciętnie 
115—120 cm.) Jak na trzy tygodnie pracy — 
postęp widoczny. Jednakże wyniki pracy z mło­
dzieżą wiejską można oceniać tylko według 
osiągniętej u ćwiczących elastyczności, gibkości, 
a przedewszystkiem ruchliwości stawów.

W jaknajlepszych nastrojach odbyło się dnia 
21 grudnia zakończenie kursu, na którym ppłk. 
Lewicki wręczył świadectwa, poczem uczestni­
cy w doskonałych humorach rozjechali się do 
domów.

F. Mai.

ŁYŻWIARSTWO.
Mistrzostwa Polski odbędą się w dniach 28 

i 29 b. m. w Poznaniu.
Mistrzostwa Warszawy rozegrane zostaną w 

dniach 14 i 15 stycznia. Organizacją zajmuje się 
WTŁ.

PIŁKA NOŻNA NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
W dniach 1, 6 i 8 b. m. odbyło się na terenie 

Górnego Śląska szereg spotkań piłkarskich, a 
mianowicie:

AKS, — 06 Załęże 2:1 (1:1). W ten sposób 
AKS. zdobył tytuł mistrza GOZPN.

07 Siemianowice — Pogoń 8:2, 06 Mysłowice
— Roździeń 7:2, IKS. T. Góry — S, V. Beuten 
7:0.

AKS. — IFC. 3:3, 07 Siemianowice — ZPS. 
1:3, Ruch — KS. Mała Dąbrówka 2:2, Slayia — 
Pogoń 2:2, 06 Mysłowice — Kresy 10:1, Śląsk — 
AKS 5:2, Naprzód — Katowice 06 3:3, 06 My­
słowice — Śląsk 5:2.

O PROPAGANDĘ SPORTU STRZELECKIEGO
Na ostatniem posiedzeniu Komitetu Wyko­

nawczego ZZ. przeprowadzono dyskusję nad 
propagandą sportu strzeleckiego w Polsce, za­
stanawiając się nad realizacją odnośnych 
uchwał Il-go Polskiego Kongresu Sportowego. 
W posiedzeniu brał udział w charakterze goś­
cia kpt. Fularski, jako referent spraw sportu 
strzeleckiego na Kongresie Sportowym. W kon­
sekwencji wniesiono cały szereg pism do władz 
państwowych i samorządowych, do związków 
i klubów sportowych, zwracając im uwagę na 
celowość zakładania sekcji strzeleckich oraz 
budowy strzelnic przy boiskach sportowych 
z zastrzeżeniem warunków absolutnego bezpie­
czeństwa.

HIPPIKA POLSKA NA ZAWODACH
W NEAPOLU.

W dniach 12 — 21 lutego r. b. odbędą się 
w Neapolu konkursy hippiczne o szereg puha- 
rów, wartościowe dizieła sztuki i nagrody pie­
niężne, ogólnej wartości 110.000 lirów.

Jak dowiadujemy się, jeźdźcy polscy prawdo-, 
podobnie również wezmą udział w tych kon­
kursach.

ULGI W PODATKACH OD ZAWODÓW 
SPORTOWYCH W WARSZAWIE.

Stołeczny Komitet P. W. i W. F. zawiado­
mił Z. Z., że Wydział Podatkowo-Finansowy 
Magistratu Warszawskiego wyraził gotowość 
udzielania ulg w podatkach od zawodów spor­
towych, organizowanych przez związki spor­
towe, pod warunkiem każdorazowego wniesie­
nia podania przez zainteresowany związek do 
Wydz. Pod.-Finans. Magistratu.

POMNIK Ś. P. A. FREYERA.
W Katowicach zawiązał się komitet budowy 

pomnika ś. p. Alfreda Freyera.

W związku z prójektem ufundowania przez 
Centr. Szkołę Gimn. i Sportów tcJJicy pamiąt­
kowej ś. p. Alfreda Freyera, członkowie Grupy 
Olimpijskiej zadeklarowali pewną sumę na po­
wyższy cel.
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NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA DUSZE 
ZMARŁYCH SPORTOWCÓW.

Komitet Wykonawczy Zwązku Związków po­
stanowił na swem ostatniem posiedzeniu, na 
wniosek p. Sikorskiego, urządzić w najbliższych 
dniach w jednym z kościołów warszawskich na­
bożeństwo żałobne za dusze sportowców zmar­
łych w 1927 roku. Data i miejsce nabożeństwa 
nie zostały jeszcze ustalone.

Jednocześnie musimy uzupełnić zamieszczoną 
w zeszłym numerze bolesną statystykę zmarłych 
sportowców nazwiskiem ś. p. Romana Stahla do­
skonałego tenniisisty lwowskiego, zmarłego w 
Wiedniu.

Pokaźna zaiste jest tegoroczna lista strat spor­
tu polskiego!

NOWI TRENERZY NARCIARSCY.
Z powodu wypadku trenera narciarskiego Si- 

monsena. który uległ złamaniu żebra. P. Z. N. 
czyni obecnie starania w celu uzyskania na tre­
nera o impijsk go Norwega Stolpego oraz na 
kilkanaście chociaż dni słynnego skoczka Dag- 
fina Carlsena.

HOKEJOWE MISTRZOSTWO KRYNICY.
W dniu 31 grudnia nastąpiło uroczyste otwar­

cie nowego toru łyżwiarskiego i boiska hockeyo- 
wego w Krynicy, przyczem rozpoczął się tur­
niej hockeyowy o mistrzostwo Krynicy z udzia­
łem klubów: Legja i WTŁ. (Warszawa), LTŁ. 
(Lwów), AZS. (Wilno) i Cracovii (Kraków). Od 
poniedziałku spodziewany jest także udział 
lwowskiej Pogoni, która będzie uczestniczką dal­
szych rozgrywek.

Wyniki spotkań były następujące:
Sobota dn. 31.XII. — Legja ■— AZS. (Wilno) 

3:0. sędzia p. Teuer, LTŁ — WTŁ 6.:1, sędzia 
p. Lalewicz. Legja — Cracovia 14:1, sędzia p. 
Weyssenhoff.

Niedzela, dn. 1.1. — WTŁ — Cracovia 4:1 
sędzia p. Teuer, LTŁ — AZS 7:0, sędzia p. K, 
Szenajch.

W grach półfinałowych wyniki były następu­
jące: AZS (Wilno) — Cracovia 1:1, Legja — 
WTŁ 6:0. LTŁ — Cracovia 4:0.

W finale dn. 4.1 pomiędzy Legją i LTŁ sę­
dzia p. Weyssenhoff z Wilna grę przerwał przy 
stanie 3:2 dla 1-egji, przyznając tej ostatniej 
jednocześnie walkover 5:0 wskutek zejścia z pla­
cu zespołu LTŁ, niezadowolonej z przyznania 
4-ej bramki dla Legji, zdobytej jakoby w sposób 
nieprawidłowy.

W meczu o trzecie miejsce AZS (Wilno) zwy­
ciężyło WTŁ. 1:0. W ten sposób Legja zdobyła 
tytuł mistrza Krynicy na rok 1928. Cracovia 
większej roli w turnieju nie odegrała

Pozatem odbyły się mecze towarzyskie: Team 
(Legja i WTŁ) — team B (pozostałe drużyny) 
6:0, oraz AZS (Wino) — LTŁ 1:0. Nieoczeki­
wana porażka lwowian.

Organizacja zawodów i warunki terenowe bzz 
zarzutu. Zawody wzbudziły w Krynicy znaczne 
zainteresowanie.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY BOKSERSKIE 
W KATOWICACH.

Odłożone w sv»oim czasie wielkie międzynaro­
dowe zawody bokserskie odbędą się w połowie 
stycznia w Katowicach z udziałem najwybitniej­
szych polskich bokserów. Najwększemi atrak­
cjami tych zawodów będą niewątpliwie dwa na­
der interesujące spotkania pomiędzy doskona­
le zapowiadającym się warszawianinem Edwar­
dem Ranem i Niemcem Heymannem oraz po­
między doskonałym fachowcem i instruktorem 
bokserskm, Wiktorem Junoszą-Dąbrowskim, któ­
ry przez dłuższy czas nie ukazywał się na rin­
gu — a jednym z pięściarzy zagranicznych o od­
powiedniej klasie.

Prócz powyższych meczów, odbędzie się jed­
nocześnie cały szereg niemniej ciekawych spot­
kań bokserów górnośląskich, poznańskich i łódz­
kich.

JAPOŃSCY LEKKOATLECI W POLSCE.
Dowiadujemy się, że AZS czyni starania ce­

lem zatrzymania w Polsce podczas przejazdu do 
Amsterdamu olimpijskiej grupy lekkoatletycz­
nej japońskiej dla rozegrania meczu Polska — 
Japon ja. Mecz ten ze względu na egzotyczny 
charakter i możność ciekawego porównania klasy 
lekkoatletów Dalekiego Wschodu i Polski wzbu­
dził już teraz ogromne zainteresowanie w sfe­
rach sportowych. Niewątpliwie w razie dojścia 
do skutku spotkanie takie stanowiłoby jedną 
z największych atrakcyj nadchodzącego sezonu.

BOKSERSKIE MISTRZ. POLSKI.
Dowiadujemy się, że Polski Związek Bokser­

ski zaproponował Warszawskiemu Okręgowemu 
Związkowi Bokserskiemu, który wykazał ostatnio 
ożywioną działalność, zorganizowania tegorocz­
nych zawodów o mistrzostwo Polski. W razie 
przyjęcia propozycji przez W. O. Z. B, zawody 
te odbyłyby się prawdopodobnie w gmachu Cyr­
ku.

ZAWODY ZAPAŚNICZE YMCA.
Wyniki wewrętrznych zawodów zapaśniczych 

YMCA w Warszawie były następujące: Zaręb­
ski pokonał Hermana (19 min.) i Mańkę (6 mim.), 
Wotowicz — Wachnowski bez rezultatu, Małec­
ki pokonał Wrzoska w 25 min.

Pozatem odbył się pokaz walki wręcz (jiu- 
jutsu) przez p. Miazia.

Sędziowali p.p. Pytlasiński, Lubasiński i Pu­
ciata.

ZJAZD PŁYWACKI WE LWOWIE
Walny zjazd delegatów Polskiego Związku 

Pływackiego odbędzie się w dniu 22 stycznia 
we Lwowie o godz. 9.30 rano w lokalu Pogoni 
(ul. Rutowskiego 23).

HOKEJOWE MISTRZOSTWO LWOWA.
We Lwowie odbyły się finałowe rozgrywki o 

mistrzostwo Lwowa.

Z TYGODNIA
Uf, ząb boliii...
Podczas Świąt Bożego Narodzenia n ejedna 

była okazja do .zawiania się". Przecież taki 
mróz był, a toć wiatr na morzu Śródziemnym 
aż okręty wywracał. Trzeba tedy było mej istot­
nie herkulesowo silnej wol, mej znanej wytrwa­
łości i wstrzemięźliwości, by nie dać się „zawiać" 
w czasie świąt. Ale nie dałem s:ę!

Uf, ząb....
Tymczasem inni — również nie zawiani — ra­

dzili i zrobili zgodę w piłkarstwie. Nie będę tu 
(powtarzać tego, co o ugodzie napisaliśmy na In­
nem miejscu- chcę zato napisać słów kilka o 
chmurach, które zebrały się na niewyjaśn onym 
jeszcze firmamencie piłkarskim.

A więc przedewszystkiem mecz Warta — Ha- 
smonea zweryfikowany przez Zarząd Ligi w sto­
sunku 7:5 dla Hasmonei został unieważnony 
przez referendum klubów i polecone zostało ro­
zegranie go w terminie do 15 marca r. b., chyba, 
że oba kluby zrezygnują z rozegrania, uznawszy 
sprawę za przedawnioną.

,,Bidna" Jutrzenka, która chcąc by wilk był 
syty i koza cała, postanowiła powstrzymać się 
od głosu, jednak z deszczu wpadła pod rynnę— 
kazali jej za to, że nie zabierała głosu zaipłacić 
100 ułotych. Mój Boże, ile też ją by kosztowało 
głosowanie?!

To zresztą zaliczyć można do chmurek tylko, 
prawdziwa chmura — to dopiero zamierzenia 
Cracov i i Pogoni, dążące do zmniejszenia ilości 
klubów ligowych do ośmiu: siedem ligowych 
pierwszych w mistrzostwie i Cracovia. Zdaje mi 
się jednak, że projekt ten jest nie do przeprowa­
dzenia w obecnych warunkach, b orąc nawet 
pod uwagę pewne dodatnie strony tego rozwią­
zania. Nie do przeprowadzenia, przedewszyst­
kiem ze względów statutowych (,.zasadniczych' 
jakby to potocznie powiedziano), gdyż nigdy nie 
w erzę, aby znalazła się konieczna większość, 
któraby tę zmianę przeprowadziła. Pamiętać bo­
wiem trzeba, że przecież żaden z pozostałych 
siedmiu klubów ligowych nie będzie chyba gło­
sować za tym wnioskiem. Nie poprze go też, 
sądzę, falanga mn ejszych klubów, gdyż mają 
one interes w tem, by liga była jaknajliczniejsza, 
a nie zamykała się w szczupłem i dobranem gro­
nie wybranych.

Projekt zmniejszenia więc li...
Ah, ten z^b...
Zdaje się w ęc, że projekt zmniejszenia ligi 

nie stanie się problemem trzonowym (porówna­
nie dentystyczne) Walnego Zgromadzenia połą­
czonych instytucji (piłkarskich. Punkt ciężkości 
spoczywać raczej będzie na wyborze prezesa. 
P. por. Burhardt lansuje wprawdz e dr. Cetna- 
rowskiego, nie wiem jednak, czy dr. Cetnarowski 
będzie mógł być obdarzony godnością prezesa 
ze względu na to, że domicilium jego znajduje 
się w Krakowie. Prezes jest zbyt ważną w Za­
rządzie fgurą. by móc rządzić zapomocą podpi­
sywania odpowiednich ..kawałków", prezes wi­
nien być tym spiritus movens et incedens- który

Pogoń zwyciężyła Czarnych 6:1, przyczem 
bramki zdobyli Kuchar i Mauer po 2, oraz. Weis- 
sberg i Jałowiec. Sędziował kpt. Zawitkowski.

Lechja pobiła Hasmoneę 4:0.
Pogoń wygrała z Lech;ą 1:0, przyczem punkt 

decydujący o zwycięstwo uzyskał Stworzeń>ki. 
Sędziował por. Szyba.

W ten sposób Pogoń została mistrzem lwow­
skiego okręgu.

Drugie miejsce zajęła drużyna LTŁ bijać 
Czarnych 4:0.

Z WOZLA.
Na pierwszem swem posiedzeniu Zarząd 

WOZLA. ukonstytuował się jak następuje: pre­
zes — W. Foryś, wiceprezes administracyjny — 
St. Lipiński, wiceprezes sportowy — por. J. Ho- 
łowacz. sekretarz — W. Kwart- skarbnik — dr. 
M. Blackier, gospodarz — E. Górka, członko­
wie Zarządu — St. Chrupczałowski, St. Fiedo­
rowicz, E. Pobudejski i St. Dziarczykowski. Do 
Komisji Dyscyplinarnej weszli pp.: dr. M. Bla­
ch er. St. Lipiński i E. Pobudejski; do Komisji 
Sportowej — pp.: por. J. Hołowacz, St, Fiedo­
rowicz. St. Chrupczałowska, W. Kwest. St. 
Dziarczykowski i E. Pobudejski

Powyższy skład Zarządu i Komisyj utworzony 
w przeważnej większości z osób, które nieraz 
wykazały się dużym talentem organizacyjnym 
i energją daje rękojmię dalszej owocnej pracy.

w każdy krok związku tchnie swego twórczego 
ducha.

Z promieni słonecznych padających na grudę 
płkarską zanotować przedewszystkiem warto 
masowy ruch unifikacyjny. Ligi okręgowe i 
związki piłkarskie połączyły się w jedną orga­
nizację na Śląsku, w Łodzi i w Warszawie. Po­
zatem jako pierwszy krok do Olimpjady uważać 
należy wystąpienie Ośrodka Wych. Fiz. we Lwo­
wie, który z dniem 10 stycznia postanowił uru­
chomić I Przedolimpijski Ośrodek Piłkarski we 
Lwowie. Program pracy przewiduje gimnastykę, 
gry sportowe oraz trening piłkarski.

Jest jedno tylko „ale" w tem wszystkiem: 
ilość kandydatów ustalono na 35! Przecież ta­
kich ośrodków możnaby stworzyć conajmniej 5, 
a wówczas jakbyśmy wybrali reprezentację z po­
śród 175 graczy?

Sądzę, że to nam ne ułatwiłoby orjentacji. 
Obóz olimpijski dla piłkarzy ;z całej Polski nie 
powinien liczyć więcej niż 35 piłkarzy, aż tu na­
gle sam Lwów tylko taką gromadę wystawia.

A może we Lwowie uważają, że reprezentacja 
Polski w piłce nożnej składać się winna z lwo- 
Polski w piłce nożnej składać się winna tylko 
z lwowian? — a to co innego, w czas należa­
łoby nawet obóz lwowski nieco powiększyć!

Ząb, psi...
(je).

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. Sendlik. Warszawa. Wiersz Pański po­

siada sporo walorów, pewne jednak fragmenty 
jego każą przypuszczać że pisany był, jak się 
to mówi ,,na kolanie". W każdym bądź razie są 
to niedociągnięcia stosmkowo mniej poważnej 
natury. Prosimy nadsyłać dalsze rzeczy, gdy 
znajdzie się coś dla nas odpowiedniego, chętnie 
umieścimy.

P. St. M. R. — Poznań. Artykuł Pański 
omawia kwest je już wielokrotnie poruszane. Za 
serdeczne życzenia bardzo dziękujemy.

Prosimy się nie zrażać i jak nawinie się Panu 
jakiś problem nowy — nadsyłać.

Red. „Biuletynu K. S. Orzeł". — Nie otrzy. 
maliśmy od WPanów Nr. 11 Biuletynu, wsku­
tek czego nie mamy pełnej listy składek olimpij­
skich! Dziś zamieszczamy składki ogłoszone w 
numerze 12 i 13-tym „Biuletynu",

Zarząd Obw. Zw. Strzel, w Ostrowiu Maz. — 
Z powodu wyjazdu Redaktora Naczelnego na 
Kurs Przedolimpijski do Poznania oraz z po­
wodu nawału pracy redakcyjnej przedstawiciel 
naszego pisma nie mógł, niestety, wziąć udziału 
w poświęceniu Sztandaru Panów Obwodu. Dzię­
kujemy za zaproszenie i życzymy dalszego po­
myślnego rozwoju.

P. A. P. Filipowski — Warszawa. Dz:ękujemy 
za zwrócenie uwagi. Mowa może być' tylko o 
przeoczeniu, gdyż nigdy nie kierujemy się w tych 
wypadkach sympatjami osobistemi. Odpowiednią 
wzmiankę znajdzie Pan w tym numerze.
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Każdy sportowiec powinien przeczytać
RAWIEC WOJSKOWY I CYWILNY

„STUMETRÓWKI;“
NAPISANĄ PRZEZ ZNANYCH LEKKO­
ATLETÓW Kpt. DOBROWOLSKIEGO 
I SZENAJCHA A TRAKTUJĄCĄ O TRE­
NINGU BIEGÓW KRÓTKICH. POLECA 
SIĘ SZKOŁOM, OŚRODKOM WYCH. 
FIZ.. KLUBOM I T. D. C E N A 1 ZŁ. 
CENA Z PRZESYŁKĄ 1.20.— WYSYŁA 
SIĘ PO WPŁACENIU NA PKO Nr 7498

SKŁAD GŁÓWNY

REDAKCJI STADJONUw
WARSZAWA, GAL. LUXEMBURGA

^Orzecznictwo Sądów Polskich 
w sprawach o unieważnienie, 
rozwód i separację małżeństw, 
w sprawach o alimentację nie­
ślubne pochodzenie i t, d. zebrał 
dr. Mandel Zygmunt, adwokat 
w Krakowie.

Do nabycia w księgarniach 
i u Autora, Cena 3 złote.

NOWOŚĆ SPORTOWA!

TECHNIKA — TRENING — PRZEPISY 
136 STRONIC, 44 ILUSTRACYJ. 17 RY­
CIN. CENA TYLKO 3 ZŁ. DOSKONA­
ŁY TRENING ZIMOWY DLA WSZYST­
KICH SPORTOWCÓW! OPRACO­
WAŁ Kpt. JAN BARAN. DO NABYCIA 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

SKŁAD GŁÓWNY

KSIĘGARNIA M. ARCTA
PLAC WOLNOŚ.CI. POZNAŃ

□ PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI

£,RAGo
ST. GÓRSKIEGO

WARSZAWA

ŻĄDAĆ
WSZĘDZIE

NISZCZY

M. GOLDBERG
WARSZAWA

Nowy Świat Nr 38 m. 4, front I-sze piętro (dawniej Ś-to Krzyska Nr 5)

PRZYJMUJE WSZELKIE OBSTALUNKI 
Z WŁASNYCH I POWIERZONYCH MATERJAŁÓW

T ELEFO N Nr 56-6. KONTO CZBKOWE P. K. O.
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|narty|
| JAZDA |

Z 14 RYCINAMI. CENA ZŁ. 1.20.

i skoki I
Z 13 RYC. ZŁ. 1.20

ALBUMIKI SPORTOWE E 
| M. ARCTA |

WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 35. E
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

TYGODNIK ILUSTROWANY

POŚWIĘCONY OBRONIE 
PAŃSTWA, ŻYCIU i PRA­
CY WOJSKA— POWINIEN 
BYĆ W RĘKACH KAŻDE­

GO REZERWISTY i CZŁONKA P. W.

ADRES ADMINISTRACJI:
WARSZAWA

ALEJA UJAZDOWSKA Nr 1,

BUTY
dla 

JEŹDŹCÓW

p. p. WOJSKOWYCH 
polecamy w firmie

Bronisław SZ1FRHII
ul. TRĘBACKA 5 
podwórze parter.

ZĘBY AG AT OL I MENTOLIN
RĘCE KREM LANOLINOWY
PRYSZCZE
POT

LISZAJE I PIEGI USU WA ZNAKOMITY KREM VENUS
RĄK, NÓG I PACH 
SZYBKO USUWA EKSIK ANS MASAŻE USKUTECZNIAJ UŻYWAJĄC 

PRIMAVERA GOLD CREAM
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE TYLKO WYROBY

LABORATORIUM ST. GÓRSKI WARSZAWA, LESZNO 12.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA:
irszawa, Galerja Luremburga (ul. Senatorska Nr. 29). 

. lefon 70-56. ========^= (Red. nocny 282-66).

PRENUMERATA WYNOSI:
znie ................................................................................................Zł. 20.

' ", artalnie............................................................................................Zł. 5.—*7^ .sięczme .... ...............
r __rfro9zv 50. - - _ _„___ - ’P. K. O. Nr 7498.
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